
Chodzi o kupujących
i produkujących

Dopiero teraz rozpoczęto
produkcję mundurków szkol
nych dziewczęcych i chło
pięcych, płaszczyków welwe-
towych, chałatów biuro
wych damskich z jedwabiu,
skafandrów i spodni nar
ciarskich damskich, męskich
i dziecięcych oraz wielu in
nych rodzajów odzieży — do
wiadujemy się w ZAKŁA
DACH KONFEKCJI V-
SŁUGOWEJ SPÓŁDZIEL
NI INWALIDÓW „WI
SŁA" w Krakowie.

Co było powodem, że do
piero teraz przystąpiono do

tej produkcji? Otóż PDT,
MHD i PSS nie interesując

handlowe, jak PDT, MHD i
PSS winny bardziej współ
pracować z poszczególnymi
placówkami spółdzielczymi,
wspólnie uzgadniać nie na

wczoraj, jak dotychczas to

robiły, ale już na jutro, ja
kie asortymenty odzieży na
leży produkować, biorąc
przede ivszyst.kim pod uwa
gę życzenia konsumenta.

Również poważną bolącz
ką spółdzielców Zakładów

Konfekcji Usługowej „Wi
sła" w Krakowie są brako
roby ze Zduńskowolskich
Zakładów Przemysłu Zgrze
bnego. Jeszcze nie zdarzyło
się, aby ze sztuczki matę-
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Popieramy propozycję
i-

rozpaśrzeEtiffl środków

zmierzających do złagodzenia

napięcia międzynarodowego
Oświadczenie ministra spraw zagranicznych ZSRR

W. M. Mołotowa na konferencji prasowej
MOSKWA

Pracownie krawieckie Krakowskie] Spółdzielni Inwalidów ..Wi
sła" w trosce o człowieka pracy produkują już nowe Ilości róż

nych asortymentów odzieży.

Naród polski w pełni solidaryzuje się
z pokojowymi i demokratycznymi

siłami całych Niemiec

się w dostatecznym stopniu
potrzebami kupujących do
piero teraz zrobiły zamó
wienia w wymienionej spół
dzielni na artykuły, które
zdaniem wszystkich konsu
mentów, winny znaleźć się na

rynku o wiele miesięcy wcze
śniej. Np. już w sierpniu
br. Spółdzielnia Inwalidów
„Wisła" zwracała się do po
szczególnych przedsiębiorstw
handloicych, by zgłosiły

. swoje uwagi co do zamówień
na podstawie życzeń klien
tów. Pozostało to jednak bez
echa! A przecież wszyscy
wiemy, że właśnie w tych
miesiącach młodzież szkolna
potrzebowała mundurków
czy chałatów.

Wniosek z tego jeden:
wszystkie przedsiębiorstwa

riału krawcy wymienionej
spółdzielni nie byli zmusze
ni odrzucić nieraz 7 me
trów materiału. Dlatego też,
aby pomóc w uzdrowieniu
sytuacji, pomóc kierownic
twu Zduńskowolskich Za
kładów Przemysłu Zgrzeb
nego w szybkim usunięciu*
brakoróbstwa podajemy, że
wybrakowany materiał wy
puścili pracownicy kontroli

technicznej ze znakiem KT

—2, 3 i 4 oraz 5. Ponadto
sztuczki tych materiałów za
liczone zostały do gatunku
pierwszego, pomimo że od
powiadają zaledwie wymo
gom gatunku drugiego. Są
dzimy, że nasz sygnał spra
wi, że podobne wypadki się
nie powtórzą.

(Włm.)

Doskonałe wyniki uzyskuje
załoga drugiego wielkiego pieca

w hucie im. Bolesława Bieruta

CZĘSTOCHOWA
Drugi wielki piec w hucie

fcn. Bolesława Bieruta w Czę-
etochówie, oddany do eksploa
tacji w XXXVI rocznicę Wiel
kiej Rewolucji Październiko
wej, z każdym dniem pracuje
lepiej 1 wydajniej. Daje on już
setki ton surówki na potrzeby
naszej gospodarki narodowej.
Jak wykazują doświadczenia

pierwszych dni pracy tego naj
bardziej nowoczesnego hutni
czego agregatu, wszystkie je
go urządzenia zdają dobrze e-

gzamin sprawności. Dzięki wy
korzystaniu doświadczeń uzy-

■kanych podczas uruchomienia

pierwszego wielkiego pieca w

Łucie im. Bolesława Bieruta
oraz prawidłowemu przepro
wadzeniu rozruchu urządzeń,
sprawnie działają dostarczone
nam przez Związek Radziecki
doskonałe automatyczne u-

rządzenia załadowcze i stero
wnicze. Przy ich pomocy kil
ku ludzi kieruje załadunkiem

tysięcy ton rudy, koksu i top
ników i czuwa nad zgodnym z

instrukcjami przebiegiem wy
topu surówki. Dobrze działają
też wszystkie urządzenia do

oczyszczania gazu wielkopie
cowego oraz cały system urzą
dzeń doprowadzających do

drugiego wielkiego pieca wo
dę, sprężone powietrze i ener
gię elektryczną,

W ciągu pierwszych dni pra
cy drugiego wielkiego pieca
huty im. Bolesława Bieruta

przeprowadzono już '25 spu
stów surówki. Wydajność pie
ca podnosi się systematycznie
tak, że załoga jego będzie mo
gła prawdopodobnie już nie
długo rywalizować pod wzglę
dem ilości produkcji z wysoko
przekraczającą swe zadania

produkcyjne załogą wielkiego
pieca.
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Nowych Dróg"
poświęcony

IX Plenum KC PZPR

który zawiera:

Komunikat KC PZPR.

Zadania partii w walce o

szybsze podniesienie stopy
życiowej mas pracujących
w obecnym okresie budow
nictwa socjalistycznego. —

(Referat Przewodniczącego
KC PZPR towarzysza Bole
sława Bieruta wygłoszony
na IX Plenum KC PZPR).

Tezy do dyskusji przed II

Zjazdem PZPR przyjęte
przez IX Plenum KC PZPR.

Osiągnięcia w wykonaniu
Planu Sześcioletniego i głó
wne zadania gospodarcze w

latach 1954—1955.
O zadaniach rozwoju rol

nictwa w latach 1954—1955
i o zapewnieniu niezbędnych
środków dla wzrostu pro
dukcji rolniczej.

DYSKUSJA:

Tow. Władysław Kruczek,
tow. Julian Tokarski, tow.

Stanisław Krupa, tow.

Franciszek Wachowicz, tow.

Tadeusz Jańczyk, tow. Mi
chalina Tatarkówna-Maj-
kowska, tow. Jerzy Pryma,
tow. Piotr Jaroszewicz,
tow-. Leon Stasiak, tow.

STEFAN MATUSZEWSKI,
tow. Jan Klecha, tow. Mi
chał Krajewski, tow. HI
LARY MINC, tow. Włady
sław Matwin, tow. Oskar

Lange, tow. Jerzy Putra
ment, tow. JAKUB BER
MAN, tow. Eugeniusz Sta
wiński, tow. Stanisław' Pi-

lawka, tow. Tadeusz Gede,
tow. Mieczysław Marzec,
tow. HILARY CHELCHO-

WSKI, tow. Stanisław' Bro
dziński, tow. Jerzy Szta-

chelski, tow'. Roman No
wak, tow. Jerzy Tepicht.

Przemówienie końcowe

towarzysza BOLESŁAWA
BIERUTA.

Ogólnopartyjna dyskusja
nad tezami na II Zjazd
PZPR.

Posiedzenie rozszerzonego Prezydium PKOP

i Polskiego Komitetu dla Pokojowego
Rozwiązania Problemu Niemieckiego

WARSZAWA
13 bm. odbyło się w Warszawie posiedzenie rozszerzo

nego Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
i Polskiego Komitetu dla Pokojowego Rozwiązania Pro
blemu Niemieckiego. Posiedzenie poświęcone było omó
wieniu sytuacji międzynarodowej, w szczególności pro
blemu niemieckiego w związku ze zbliżającą się sesją
Światowej Rady Pokoju w Wiedniu oraz zadań stoją
cych obecnie przed polskim ruchem obrońców pokoju.
W konferencji, której prze- Popiel, działaczka katolicka z

wodniczył członek Światowej Krakowa — Zofia Starowiey-
T'~J .. ska-Morstinowa,prof.Romuald

Literatów Polskich — Cebertowicz, członek spółdziel-
Kruczkowski,

Rady Pokoju, prezes Zwią
zku
Leon Kruczkowski, udział
wzięli wybitni działacze o-

raz aktywiści ruchu obroń
ców pokoju z całego kra
ju, a m. in. prof. Witold Wierz
bicki — wiceprezes PAN, prof.
Kazimierz Kuratowski, prof.
Leopold Infeld — wiceprzewo
dniczący Światowej Rady Po
koju, prof. Jan Bogdano
wicz, ksiądz prof. Jan
Czuj, członek Światowej Rady
Pokoju — Ostap Dłuski, prof.
Rafał Taubenschlag, prof. Eu
geniusz Kodejszko, chłopka
Janina Mazur, prof. Jan Za
chwatowicz, red. Konstanty
Łubieński, red. Wojciech Kę
trzyński, ks. Antoni Lemparty,
prof. Witold Doroszewski, prof.
Edward Czetwertyński, inż.

Zygmunt Skibniewski, ks. in
fułat Jan Piskorz, Kazimierz
Pióro — przodownik pracy z

fabryki „Archimedes" we

Wrocławiu i inni.

Przewodniczący PKOP, Ja
rosław Iwaszkiewicz, wygłosił
przyjęty żywymi oklaskami
referat, w którym w sposób
wyczerpujący omówił aktual
ne zagadnienia sytuacji mię
dzynarodowej i wskazał na za
dania stojące obecnie przed
polskim ruchem obrońców po
koju. Prof. Stanisław Kulczyń
ski omówił wszechstronnie za
gadnienie pokojowego rozwią
zania problemu niemieckiego.

W obszernej dyskusji nad
referatami zabierali głos: czło
nek Prezydium PKOP — Jó
zef Ozga-Michalski, literat —

Gustaw Morcinek, ks. prof. Eu
geniusz Dąbrowski, publicysta
— Edmund Osmańczyk, wice
przewodniczący Światowej Ra
dy Pokoju — prof. Leopold
Infeld, członek Prezydium
PKOP — Alfred Krygier, spół
dzielca z gminy Gniechowice
w woj. wrocławskim Wilhelm

ni produkcyjnej z Opolszczy
zny — Mikołaj Badowicz,
przewodniczący WKOP w Bia
łymstoku — dr Jerzy Goloń-
ski, kierownik Uniwersytetu
Ludowego z woj. olsztyńskiego
— Jan Benek, przewodniczący
WKOP w Zielonej Górze —

Tadeusz Dębnicki i redaktor

naczelny katolickiego tygodni
ka „Dziś i Jutro" — Dominik

Horodyński.
Na zakończenie konferencji

zebrani uchwalili jednogłośnie
rezolucję o sytuacji międzyna
rodowej i zadaniach polskiego
ruchu obrońców pokoju, przy
jęli tekst pozdrowienia dla na
rodu francuskiego oraz rezolu
cję protestującą przeciw za
grabieniu polskiego statku

handlowego „Praca" przez pi
ratów kuomintangowskich.

Rezolucja o sytuacji między
narodowej i

skiego ruchu
ju głosi:

„Na całym
się z coraz większą siłą ruch
w obronie pokoju. Narody
świata domagają się coraz

bardziej stanowczo uregulowa
nia spornych zagadnień mię
dzynarodowych drogą roko
wań i porozumienia, popiera
ją pokojową politykę Związ
ku Radzieckiego, żądają za
kończenia „zimnej wojny",
walczą w obronie swej niepo
dległości narodowej.

Poważnym osiągnięciem sił

pokoju jest zmuszenie agreso
rów do zaprzestania działań

wojennych na Korei, do za
warcia rozejmu, w rezultacie

czego nastąpiło pewne osłabie
nie napięcia w stosunkach
międzynarodowych. Dodało to

nowego bodźca walce narodów
o pokojowe rozwiązanie palą-

(Ciąg dalszy na str. 2)

zadaniach pol-
obrońców poko-

świecie rozwija

Agencja TASS donosi:
Dnia 13 listopada br. minister spraw zagranicznych

ZSRR W. M. Mołotow przyjął na konferencji prasowej
przedstawicieli prasy radzieckiej oraz przebywających
w Moskwie korespondentów zagranicznych.
W. M. Mołotow złożył nastę

pujące oświadczenie:
„Dnia 3 listopada rząd ra

dziecki wystosował do rządów
Anglii, USA i Francji notę w

sprawie zwołania konferencji
ministrów spraw zagranicz
nych.

W nocie tej rząd radziecki
zaproponował zwołanie konfe
rencji ministrów spraw zagra
nicznych, aby, po pierwsze —

z udziałem ministrów spraw
zagranicznych USA,
Francji, Związku Radzieckiego
i Chińskiej Republiki Ludowej
rozważyć środki złagodzenia
napięcia w stosunkach mię
dzynarodowych oraz, po dru
gie — z udziałem ministrów
spraw zagranicznych USA, An
glii, Francji i Związku Radzie
ckiego omówić problem nie
miecki i związane z tym zaga
dnienia dotyczące zapewnienia
bezpieczeństwa Europy.

Ta nota rządu radzieckiego
wywołała za granicą liczne e-

cha zarówno ze strony kół o-

ficjalnych, jak i w prasie róż
nych kierunków, gdyż w nocie
tej wysunięte zostały zagad
nienia, których rozwiązanie
miałoby wielkie znaczenie dla
utrwalenia 'pokoju i bezpie
czeństwa międzynarodowego.

W szerokich kołach społe
czeństwa wielu krajów propo
zycje rządu radzieckiego przy
jęte zostały pozytywnie.

Inaczej ustosunkowały się do
tych propozycji koła rządowe
1 niektóre organy prasy USA
i Anglii, a także Francji. Pre
zydent USA Eisenhower na
zwał nawet notę radziecką
„negatywną", twierdząc, iż
rzekomo „nota- radziecka nie
wyraża żadnego zamiaru
wspólnego spotkania", chociaż
takie oświadczenie pozostaje
w wyraźnej sprzeczności z rze
czywistym stanem rzeczy.

Sprawa zwołania konferen
cji ministrów spraw zagrani
cznych znajduje się obecnie w

centrum zainteresowania mię
dzynarodowej opinii publięrf
nej. Mówienie o tym, iż Zwią
zek Radziecki rzekomo nie ó-
kazuje chęci „wspólnego spot
kania" nće zdoła wprowadzić w

błąd tych, którzy znają fak+y.
Nie trudno się przekonać, że

sprawa przedstawia się wręcz
przeciwnie. Wystarczy przypo
mnieć, iż rząd radziecki tylko
w ostatnim czasie trzykrotnie
już stawiał wobec rządów
USA, Anglii i Francji zagad
nienie- zwołania konferencji
ministrów spraw . zagranicz
nych: 4 sierpnia, 28 września,
3 listopada.

Rzecz polega jednak nie na

tym, iz rząd radziecki chce
zwołania konferencji mini
strów spraw zagranicznych, a

rządy USA, Anglii i Francji
nie chcą zwołania takiej kon
ferencji. Nie^ można nie przy
znać, że wszystkie te rządy
wypowiedziały się za zwoła
niem konferencji ministrów
spraw zagranicznych. Niemniej
jednak nie potrafiły one do
tychczas osiągnąć porozumie-

O szerokie upowszechnienie wiedzy rolniczej
Zdobyte przez lud pracujący naszej Ojczyz

ny prawo do nauki, zagwarantowane lu
dową Konstytucją jest konsekwentnie

wcielane w życie przez państwo. Dobrodziej
stwa tej bogatej zdobyczy naszego ustroju
doznają dziś tysiące młodych synów i córek
robotników i chłopów. Wiedza została w Pol
sce udostępniona wszystkim, którzy uczciwie
stanę*: do prący nad umocnieniem zdobyczy
robotników i chłopów, którzy chcą ofiarnie
budować lepszą i silną Ojczyznę.

Mądra polityka naszej partii nacechowana
jest głęboką troską o to właśnie, aby ciągle
wzrastał poziom wiedzy nie tylko w szkołach
i uczelniach, ale i w każdym warsztacie .pracy.

O nią właśnie, o głęboką i na wysokim po
ziomie stojącą wiedzę, o potwierdzone w Pra’
ktyce osiągnięcia nauki opierał i opiera ciągle
swoje sukcesy w budownictwie ustroju komu
nistycznego nasz wielki sojusznik i przyjaciel
— Związek Radziecki. Jego doświadczenia
i przykład uczą nas, że stosowanie w życiu
osiągnięć nauki gwarantuje pomyślną realiza
cję planów, pozwala na szybkie i pełne suk
cesy w stworzeniu warunków dla ciągłego
wzrostu dobrobytu ludzi pracy.

Jednym z takich właśnie ważnych warszta
tów pracy w naszym budownictwie — obok
kopalni, hut i fabryk, są spółdzielnie produk
cyjne i gospodarstwa chłopów pracujących. Po
ziom wiedzy rolniczej w spółdzielniach pro
dukcyjnych 1 gospodarstwach chłopów mało
i średniorolnych ważny jest na równi z inny
mi gałęziami produkcji w naszym kraju.

Przed nimi właśnie, przed spółdzielniami
produkcyjnymi i gospodarstwami mało i śre
dniorolnych chłopów postawione zostały przez
towarzysza Bieruta na IX Plenum KC jasne
zadania rozszerzenia i powiększenia produkcji
rolnej i hodowlanej. Gospodarka rolna pod
nieść powinna swoją produkcję w ciągu naj
bliższych dwóch lat o 10 procent — w stosun
ku do przeciętnej roku bieżącego. Wiąże się
to ściśle z koniecznością zapewnienia spraw
nego zaopatrzenia ludności pracującej i po
trzeb ciągle rozwijającego się przemysłu.

W ciągu dwu lat uzyskać musimy wzrost

produkcji rolnej równający się wzrostowi
ostatnich czterech lat wziętych łącznie. Wy
tyczne IX Plenum KC mówią wyraźnie, gdzie
tkwią przyczyny słabego i niewystarczające
go poziomu produkcji rolniczej, wskazują ak
tywowi partyjnemu i społecznemu, spółdziel
com, jak i mało i średniorolnym chłopom
środki, przy pomocy których możliwy jest
wzrost produkcji — osiągnięcie postawionych
przed rolnictwem zadań.

Jednym z podstawowych środków uzyska
nia zwiększonej produkcji zbóż, okopowych,

roślin przemysłowych, bazy paszowej, a wraz

z« nią pogłowi© trzody chlewnej i wyso-
komlecznego bydła, jest niewątpliwie przy
swojenie sobie przez szerokie masy chłopstwa
pracującego wiedzy rolniczej i agrotechnicz
nej. Wiedzy tej aktyw i podstawowe masy pra
cujących chłopów nie osiągnęły dotychczas w

zadowalającym zakresie.
Nie doceniona została ta forma pomocy pań

stwa. która udostępnia przede wszystkim ma
łorolnym i średniakom w oparciu o zdobycze
nauki rolniczej lepsze wyniki gospodarowa
nia, więcej zboża i okopowych, lepszy rozwój
hodowli — jednym słowem większą dochodo
wość gospodarstwa w naszym województwie.

Aktyw nasz i tysiące chłopów, szczególnie
małorolnych, nie znają sposobów uprawy
i pielęgnacji roślin, przy pomocy których wy
rosło na przeciętnej sądeckiej glebie ponad
1000 kwintali kapusty z jednego ha w Biego-
nicach. Nie przeniesiono do każdego chłop
skiego gospodarstwa „tajemnic" gospodarowa
nia małorolnego Włodzimierza Ramlowa z Ko-
socjc, pow. Kraków, u którego plony pszenicy
corocznie kształtują się w granicach do 35
kwintali z hektara, a plony buraków pastew
nych ok. 1500 kwintali z hektara. (Pliszemy
o nim na str. 3.)

Przykłady te i wiele im podobnych wyka
zują z jednej strony, jak wielkie są możliwo
ści naszych gospodarstw, dają przykład chło
pom pracującym, że można trzykrotnie w sto
sunku do przeciętnej podnieść wydajność
kultur rolnych, z drugiej zaś strony wskazują
aktywowi, organizacji Upowszechnienia Wie
dzy Rolniczej, radom narodowym i organiza
cjom masowym na wsi owo wielkie zaniedba
nie przez nich tego odcinka i niedocenianie
sukcesów chłopów-przodowników. A sukcesy
te to wszakże wielkiej wagi czynnik agitacyj
ny, gdy idzie o metody gospodarowania tych
właśnie chłopów-przodowników.

Nie spełniło swej roli Upowszechnienie Wie
dzy Rolniczej w naszym województwie ogra
niczając się i zwężając swoją pracę do teo
retycznych pogadanek, rzadko popieranych
przykładami osiągnięć naszych miczurinow-
ców i przodowników w rolnictwie.

„Niska wydajność drobnej działki

chłopskiej wynika nie tylko z nie
możności zastosowania mechanizacji
w uprawie i wszystkich płynących
z tego korzyści, lecz również z nie
właściwych sposobów wykorzystania
i nawożenia gleby, ze źle stosowanego
zmianowania upraw, z niewykorzy
stania nowoczesnego nasiennictwa

itd. Zadanie podniesienia plonów w

drobnych gospodarstwach chłopskich
polega więc w niemałym stopniu na

szerokim i umiejętnym rozpowszech
nianiu nowoczesnej wiedzy rolni
czej..." — mówił towarzysz Bierut.

Doniosłą rolę spełnić musi wspólnie z Pań
stwową Służbą Rolną, agronomami POM
1 szerokim aktywem na polu podniesienia po
ziomu rolniczego — Upowszechnienie Wiedzy
Rolniczej w naszym województwie. Prawie
2 tysiące gromad posiadających realne możli
wości dla uzyskania takich plonów, jakie wy
dobywają głośni mistrzowie urodzajów i ho
dowli, czeka na pomoc i przekazanie im pra
ktycznych sposobów lepszego gospodarowania.
Do każdej z tych gromad dotrzeć muszą rów
nolegle z pracą organizacyjną i polityczną
zdobycze naszej nauki rolniczej, bv pomóc w

zerwaniu ze starymi, nierentownymi formami

gospod arowan ia.

Jakże niewystarczające okazuje się w tym
świetle dotychczasowe objęcie pogadankami
i lektoratami Upowszechnienia Wiedzy Rolni
czej jedynie 213 gromad województwa kra
kowskiego! Szereg prezydiów rad narodowych
— w tym. prezydia PRN w Wadowicach,
Oświęcimiu i Chrzanowie — wykazywały do
tąd całkowity brak doceniania Upowszechnie
nia Wiedzy Rolniczej, lekceważąc nawet ob
sadzenie etatów inspektorów powiatowych
UWR. Właśnie tam lektoraty fachowe należa
ły do rzadkości, a jeśli były, to cechowała je
niska frekwencja i lekceważenie formy poglą
dowej naocznie wskazującej sposoby podnie
sienia wydajności gospodarstwa. Fachowe fil
my rolnicze wyświetlane były nieraz nie dla
rolników, lecą dzieci szkolnych.

Poważne są zadania postawione przed wsią
i trzeba wielkiej mobilizacji wszystkich sił
do ich wypełnienia. Do walki o ich wyko

nanie stanąć musi każdy uczciwy chłop pra
cujący i każdy spółdzielca.

Nie wystarczą tu teoretyczne referaty i po
gadanki. Należy 'koniecznie pójść na Wieś, do
chłopa mało i średniorolnego. Jest to zadanie
pierwszoplanowe dla naszych naukowców,
agronomów i działaczy terenowych. Trzeba na

praktycznych przykładach unaocznić rolniko
wi, gdzie tkwią niewykorzystane rezerwy, od
których zależy w dużym stopniu osiągnięcie
wzrostu pogłowia krów mlecznych, owiec,
trzody chlewnej, od których uzależnione są
wysokie urodzaje warzyw, zbóż i okopowych.
Każdy chłop musi znać dostępne sposoby po
większenia bazy paszowej.

Szkolenie i samokształcenie winno obejmo
wać tematykę przystosowaną do rejonów na
szego województwa, do potrzeb i zaintereso
wań gmin i gromad. Uwzględniając zaś wa
runki terenowe 1 klimatyczne naszego woje
wództwa, a szczególnie południowych jego re
jonów, szkolenie .rolnicze winno iść w pierw
szym rzędzie w kierunku hodowli. Do pro
gramu szkolenia i pogadanek lektorów UWR
koniecznie wykorzystane muszą być przykła
dy praktycznych osiągnięć chłopów pracują
cych w dziedzinie rolniczej czy rozwoju ho
dowli.

Lektorzy UWR mają obowiązek unaoczniać
przy pomocy pokazu teoretyczne założenia
pogadanek przy seminarium. Stworzyć muszą
dla uczestników szkolenia atmosferę podatną
do dyskutowania poszczególnych zagadnień
i zapewnić wprowadzenie w praktyce naby
tych w czasie szkolenia wiadomości.

Kadry lektorów UWR wesprzeć muszą
szczególnie przy organizowaniu szkolenia w

spółdzielniach produkcyjnych agronomowie
i Wydz. Polityczne POM. Wraz z zarządami
spółdzielni produkcyjnych wykazać muszą
wszystkim spółdzielcom, że właśnie w spół
dzielni istnieją szczególnie dogodne warunki
do .maksymalnego wykorzystania okresu je
sienno-zimowego, do pogłębienia swoich wia
domości rolniczych, do stworzenia warunków

ciągłego podnoszenia produkcji rolnej i ho
dowlanej.

Sprawa wysokiego poziomu szkolenia tak w

spółdzielniach produkcyjnych jak i w groma
dach wymaga szczególnej pomocy i zaintere
sowania komitetów i organizacji partyjnych.
Organizacje partyjne w gromadach powinny
stać się inicjatorami szkolenia i dopomóc za
rządom kół ZSCh w organizowaniu masowego
i na wysokim poziomie postawionego samo
kształcenia.

Tego nie mogą dokonać nieliczne stosunko
wo jeszcze kadry ofiarnych lektorów UWR.

■Każda instytucja stykająca się w swej dzia
łalności z wsią, rady narodowe, ZSCh. ZMP
i ZSL muszą stanąć pod kierownictwem par
tii do wytężonej pracy, od której zależy dalszy
poprawa poziomu .materialnego i kulturalne
go wszystkich ludzi pracy.

Każdy towarzysz partyjny, ZSL-owiec i
ZMP-owiec, każdy aktywista rad narodowych
czy ZSCh ma obowiązek opanowania podsta
wowych wiadomości z dziedziny rolnictwa.
Ma obowiązek uczenia mas pracującego chłop
stwa korzystania z bogatych zdobyczy naszej
i radzieckiej nauki rolniczej, uczenia stoso
wania nauki w praktyce, a przez to pomnaża
nia wydajności rolnictwa, powiększania do
chodu narodowego. \

nia w sprawie celów zwołania
takiej konferencji.

Jeśli chodzi o stanowisko
Związku Radzieckiego w tej
sprawie, zostało ono szczegó
łowo sformułowane w nocie
ZSRR z 3 listopada. Stanowi
sko nasze polega na tym, że

konferencja ministrów spraw
zagranicznych jest niezbędną
i pożyteczną, jeżeli zwołanie

takiej konferencji będzie mia
ło na celu złagodzenie napię-

Anglii, cia w stosunkach międzynaro
dowych, jeśli sądzić z niektó
rych oświadczeń rządów USA,
Anglii i Francji — wypowia
dają się one również za zła
godzeniem napięcia międzyna
rodowego. Ale, jak widać, co

innego jest wypowiadać się za

zmniejszeniem napięcia w sto
sunkach międzynarodowych, a

co innego — uczynić realne
kroki w tym kierunku.

My uważamy, że konferen
cja powinna się odbyć po to,
aby uczynić krok naprzód w

kierunku utrwalenia pokoju i

bezpieczeństwa międzynarodo
wego. Tym właśnie celom po
winno służyć rozpatrzenie kro
ków zmierzających do zmniej
szenia napięcia w stosunkach
międzynarodowych, jak rów
nież omówienie problemu Nie
miec łącznie ze sprawą przy
wrócenia ich jedności narodo
wej i zawarcia traktatu poko
jowego, ponieważ rozwiązanie
problemu niemieckiego jest
najściślej związane z zapew
nieniem bezpieczeństwa Euro
py, a więc ze złagodzeniem na
pięcia międzynarodowego.

Inne stanowisko zajęły rządy
Stanów Zjednoczonych, Anglii
i Francji. Odmawiają one roz
patrzenia sprawy złagodzenia
napięcia w stosunkach między
narodowych, a omówienie pro
blemu niemieckiego chcą pod-
porządkowąć nie zadaniom
przywrócenia jedności Niemiec
na zasadach pokojowych i de
mokratycznych, lecz zadaniom
przyspieszenia ich remilitary-
zacji.

Osądźcie sami, czy idąc tą
drogą można przyczynić się do
tego, by dokonać kroku na
przód w kierunku utrwalenia
pokoju i bezpieczeństwa mię
dzynarodowego? My, ludzie

radzieccy odpowiadamy na to:
nie można będzie tego uważać
zń krok naprzód w kierunku
utrwalenia pokoju, nie przy
czyni się to do rozładowania
napięcia w stosunkach mię
dzynarodowych.

Wobec tego w jakimże
celu wysunięta została propo
zycja zwołania konferencji mi
nistrów spraw zagranicznych
czterech mocarstw w Lugano?
Widocznie nie po to, aby doło
żyć poważnych starań w celu
uregulowania najpilniejszych
problemów międzynarodowych
i zmniejszenia napięcia mię
dzynarodowego. Nie jest oczy
wiście rzeczą przypadku, że

przedstawiciel departamentu
stanu USA natychmiast po o-

głoszeniu noty zawierającej
propozycje konferencji w Lu
gano wyraził „poważną wąt
pliwość, czy będą osiągnięte
jakieś ostateczne porozumie
nia w wypadku, jeśli konfe
rencja w Lugano jiojdzie do
skutku".

W tych dniach opublikowa
ny został artykuł posła do par
lamentu holenderskiego prof.
Herredsona, który interpretuje
stanowisko USA, Anglii i

Francji jako bezpośrednie dą
żenie do tego, by wszelkie

rozmowy o konferencji czte
rech mocarstw doprowadzić do
negatywnych wyników. ,,Są
nawet wszelkie podstawy do

przypuszczenia — powiada on
— że właśnie to niepowodzenie
było ich rzeczywistym celem".

Można oczywiście prowadzić
rozmowy w sprawie zwołania
konferencji czterech mocarstw,
skoro nie podobna ignorować
faktu, że szerokie koła między
narodowe odnoszą się do tego
przychylnie, a w istocie prowa
dzić sprawę tak, by te rozmo
wy zakończyły się niepowodze
niem. Związek Radziecki ma do

tego zupełnie inny stosunek.
Sprawa konferencji nie jest dla
niego przedmiotem spekulacji.
Nasze zainteresowanie konfe-

renoją związane z uregulowa
niem najpilniejszych proble
mów międzynarodowych pody
ktowane jest dążeniem do
zmniejszenia napięcia w sto
sunkach międzynarodowych, do
utrwalenia pokoju i bezpie
czeństwa międzynarodowego.

Oto dlaczego Związek Ra
dziecki proponował i proponu
je rozpatrzenie z udziałem
USA, Anglii, Francji, ZSRR i

Chińskiej Republiki Ludowej
sprawy złagodzenia napięcia w

stosunkach międzynarodowych.
Nikt nie może zaprzeczyć, że
udział Chińskiej Republiki Lu
dowej ma niezmiernie doniosłe
znaczenie dla uregulowania naj
pilniejszych problemów między
narodowych. tak samo, jak nie
można poważnie mówić o ure
gulowaniu najpilniejszych pro
blemów międzynarodowych,
nie poruszając sprawy stosun
ków wzajemnych między Sta
nami Zjednoczonymi a Chińską
Republiką Ludową. Dla całko
witego uregulowania kwestii
koreańskiej, łącznie z wycofa
niem wojsk obcych z Korei i
rozwiązaniem problemu zjed-
noczeniaBpaństwa koreańskie-

go, ważne jest również to, by
inne kraje liczyły się z uzasad
nionymi interesami takiego
państwa azjatyckiego, jak
wielka Chińska Republika Lu
dowa. Sam fakt osiągnięcia
porozumienia w sprawie kon
ferencji pięciu wielkich mo
carstw z udziałem Chin świad
czyłby o tym, że dokonany
został realny krok w kierunku
rozładowania napięcia w sto
sunkach międzynarodowych,
w kierunku utrwalenia poko
ju. Niedawno Eden przema
wiając w Izbie Gmin, powie
dział, że złagodzenie napięcia
w stosunkach między Wscho
dem a Zachodem zależy rzeko
mo tylko od Związku Radziec
kiego. Nie jest to, rzecz jasna,
przekonywające. Czyż „Za
chód" nie ponosi głównej od
powiedzialności za obecne roz
bieżności z krajami Wschodu?
Z drugiej strony jest zupełnie
oczywiste, że udział Chin w

konferencji pięciu mocarstw

byłby doniosłym krokiem w

kierunku zmniejszenia rozbież
ności między Zachodem a

Wschodem.

Wszystko przemawia za tym,
że jeśli rzeczywiście istnieje
dążenie do uregulowania ist
niejących problemów między
narodowych, to kluczem do te
go jest rozpatrzenie sprawy
zmniejszenia napięcia w sto
sunkach międzynarodowych.
Byłoby jednak rzeczą niesłu
szną przedstawiać sprawę w

ten sposób, jakoby propozycja
rozpatrzenia sprawy zmniej
szenia napięcia międzynarodo
wego oznaczała próbę niezwło
cznego doprowadzenia do o-

gólnego uregulowania wszyst
kich palących problemów, ja
kie istnieją zarówno na Zacho
dzie, jak i na Wschodzie. Nikt
nie zgodzi, się z taką uprosz
czoną interpretacją wypacza
jącą sens tej propozycji. Ale
niesłuszne byłoby z góry krę
pować konferencję, skoro ona

sama powinna ustalić, jakie
decyzje mogłyby już teraz

przyczynić się do rozładowa
nia napięcia w

międzynarodowych.
pod tym względem stanowisko
Związku Radzieckiego jest zu-

'

pełnie jasne.
Popieramy propozycje roz

patrzenia środków zmierzają
cych do złagodzenia napięcia
w stosunkach międzynarodo
wych, kierując się dążeniem
do utrwalenia pokoju i bezpie
czeństwa międzynarodowego.
Dlatego też przywiązujemy
pierwszorzędne znaczenie do

tego, aby konferencja pięciu
mocarstw obrała za punkt
wyjścia konieczność wstrzyma
nia wyścigu zbrojeń, uzyska
nia istotnej, redukcji zbrojeń,
przede wszystkim samych wiel
kich mocarstw, na których,
zgodnie z Kartą NZ. spoczywa
główna odpowiedzialność za

zapewnienie pokoju i bezpie
czeństwa międzynarodowego.
Z zadaniem redukcji zbrojeń
wiąże się nierozerwalnie rów
nież sprawa zakazu broni ato
mowej, wodorowej i innych
rodzajów broni masowej za
głady. Nie ma bardziej donio
słego i bardziej palącego pro
blemu dla narodów całego
świata niż problem redukcji
zbrojeń, niż zaprzestanie wy
ścigu zbrojeń. Ale my wyra
żamy gotowość rozpatrzenia
również innych problemów, od

których rozwiązania zależy
zmniejszenie napięcia między
narodowego.

W związku z tym niesposób
pominąć jednej sprawy. Za
równo w wypowiedziach mę
żów stanu na Zachodzie, jak
i w artykułach większości or
ganów prasowych za granicą
przemilcza się propozycje
ZSRR, aby na konferencji roz
patrzyć zagadnienie złagodze
nia napięcia w stosunkach
międzynarodowych. Prżejaw la
się tu oczywiście nacisk kół,
które zainteresowane są w u-

trzymaniu. a być może i we

wzmożeniu napięcia między
narodowego i które starają się
nie dopuścić do rozładowania

tego napięcia. Niemniej jednak
my wyrażamy przekonanie, że
takie przeciwdziałanie ze stro
ny agresywnych kół nie tylko
nie osłabi wysiłków ludzi, dą
żących do utrwalenia pokoju,
lecz spowoduje jeszcze większe
zdecydowanie, by osiągnąć
rozładowanie napięcia w sto
sunkach międzynarodowych.
Nota radziecka z dnia 3 listo
pada proponuje również omó
wienie z udziałem ministrów
spraw zagraniczncyh USA, An
glii, Francji i ZSRR sprawy
Niemiec. Nikt nie zaprzeczy,
że rozwiązanie tego zagadnie
nia ma doniosłe znaczenie dla

zapewnienia bezpieczeństwa w

Europie, dla utrwalenia poko
ju. Właśnie dlatego Związek
Radziecki wypowiada się za

tym, by omówienie sprawy
Niemiec obejmowało problem
zjednoczenia narodowego Nie
miec i zawarcie traktatu po
kojowego z demokratycznym 1

miłującym pokój rządem ogól-
noniemieokim. Odpowiadałoby
to interesom wszystkich miłu
jących pokój państw europej
skich i rzecz prosta interesom

samego narodu niemieckiego.
Na innym stanowisku stoją

rządy USA, Anglii i Francji.
Odmawiają one dokonania ja
kichkolwiek praktycznych kro
ków w kierunku przywrócenia
jedności Niemiec i rozpatrzę-

(Dalszy ciąg na str. 2) /

stosunkach
Również
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hia sprawy traktatu pokojo
wego. Wkrótce miną już 2 la
ta od chwili, gdy rząd radziec
ki przedstawił projekt podstaw
traktatu pokojowego z Niem
cami. Niemniej jednak rządy
trzech mocarstw dotychczas
nie zajęły stanowiska wo
bec tych propozycji i nie
przedstawiły własnego pro
jektu traktatu pokojowego.
Dążenie ich, by drogą zawar
cia układów z Bonn i Paryża
jajk najszybciej wciągnąć
Niemcy zachodnie do agresy
wnego północno-atlantyckiego
bloku mocarstw, wymierzone
go przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu i krajom demokra
cji ludowej, świadczy o takim
kursie ich polityki, który nie
ma nic wspólnego z interesami
przywrócenia jedności narodo
wej Niemiec, nie mówiąc już
D zapewnieniu bezpieczeństwa
W Europie.

Jeżeli nadal będzie również
realizowany ten agresywny
kurs, to Niemiec zachodnich
nikt nie będzie mógł uważać
za państwo pokojowe, prze
kształcą się one bowiem w na
rzędzie określonego imperiali
stycznego bloku mocarstw. W
takiej sytuacji może nawet
uda się agresywnym kołom
bloku północno-atlantyckiego
osiągnąć na jakiś czas porozu
mienie z agresywnymi kołami
Niemiec zachodnich, ale rezul
tat będzie jeden: zremiili,tary
fowane Niemcy zachodnie,
znalazłszy się ostatecznie w

rękach wczorajszych hitlerow
ców i innych odwetowców
przemówią własnym językiem
militarystycznym, przekształcą
się w niebezpieczne ognisko
nowej agresji, z czym nie wol
no się nie liczyć, jeśli istotnie
dbamy o bezpieczeństwo Eu
ropy. Jest rzeczą zupełnie o-

czywistą, że polityka wskrze
szania militaryzmu niemiec
kiego oraz dążenie do
włączenia Niemiec zachod
nich do agresywnego u-

grupowania bloku północno
atlantyckiego stanowi bezpo
średnie zagrożenie narodów
■Francji, Polski, Belgii, Czecho
słowacji, Danii, Holandii i in
nych krajów Europy, pozbawia
te narody pewności dnia ju
trzejszego, w takiej sytuacji
bowiem nie można liczyć na

bezpieczeństwo w Europie.
W nocie z 18 października

rządy Stanów Zjednoczonych!
Anglii i Francji słusznie łączą
problem niemiecki z zagad
nieniem bezpieczeństwa w Eu
ropie. Jednakże przeprowa
dzana obeonie remilitaryzacja
Niemiec zachodnich nie da się
pogodzić nie tylko z bezpie
czeństwem ich sąsiadów, lecz
także z zapewnieniem bezpie
czeństwa innych krajów Euro
py. Niesposób także pogodzić
zapewnienia bezpieczeństwa w

Europie z coraz większą roz
budową sieci amerykańskich
baz wojskowyoh w Europie i
na innych graniczących z

ZSRR obszarach.
Prasa na Zachodzie unika z

reguły omawiania drażliwej
sprawy amerykańskich baz
wojskowych w Europie, Azji i

Afryce. Nie znaleźli się jesz
cze, jak się wydaje, tak chwac-
cy dziennikarze, którzy by na

serio usiłowali dowodzić, że a-

merykańskie bazy lotnicze i
morskie, którymi Stany Zjed
noczone usiłują okrążyć Zwią
zek Radziecki i kraje demo
kracji ludowej, jak również
Chińską Republikę Ludową,
służyć mają obronie USA, >

Niesposób tego dowieść i
nikt temu nie uwierzy.

Ale w takim razie jak moż
na zaprzeczać słuszności żąda

nia ZSRR, aby omówić tę
sprawę — sprawę amerykań
skich baz wojskowych na ob
cych terytoriach, jeśli rzeczy
wiście dążymy do zapewnienia
bezpieczeństwa wszystkich
krajów Europy i jeśli dążymy
do rozładowania napięcia w

stosunkach międzynarodowych.
Sekretarz stanu USA Dulles

może oczywiście twierdzić, że

amerykańskie bazy wojskowe
w Europie, Azji i Afryce
„wzmagają siłę bezpieczeń

stwa zbiorowego". „Bezpieczeń
stwo zbiorowe" bynajmniej nie
oznacza tu, jak widać, bezpie
czeństwa wszystkich krajów
Europy, skoro utworzenie a-

merykańskich baz wojskowych
w jednych krajach euro
pejskich zmierza z całą
oczywistością do groże
nia „siłą" innym krajom
europejskim, w których bazy
te nie są tworzone. Oznacza to

jednak, że Dulles nie zamierza
przywiązywać wagi do zawar
tego W nocie amerykańskiej o-

świadczenia o bezpieczeństwie
Europy, wychwalając raz je
szcze „siłę" jako metodę ulu
bioną w stosunkach międzyna
rodowych. W każdym razie nie
należy zapominać, że w stosun
ku do Związku Radzieckiego
metoda ta została już całkowi
cie zdyskredytowana i bynaj
mniej nie rokuje nic dobrego
tym, którzy chcieliby budować
w tej mierze jakieś rachuby.

W związku z wyraźną niekon
sekwencją, jaka ujawniła się w

stanowisku trzech mocarstw w

sprawie Niemiec, nie można
bowiem nie łączyć tej sprawy z

problemem zapewnienia bez
pieczeństwa w Europie, rząd
radziecki zmuszony był zwró
cić się o odpowiednie wyjaś
nienie.

Nota rządu radzieckiego w

związku z tym głosi:
„Rząd radziecki chciałby u-

zyskać od rządu Anglii, podo
bnie jak od rządów USA i
Francji, wyjaśnienie, czy ich
deklaracja o gotowości omówie
nia problemu niemieckiego na

konferencji ministrów czte
rech mocarstw oraz uznanie
przez nie doniosłości sprawy
zapewnienia bezpieczeństwa
Europy oznacza zapowiedź, że
nie będą one stawiały się w

takiej sytuacji, kiedy z jednej
strony proponuje się na konfe
rencji rozpatrzenie problemu
niemieckiego, a z drugiej stro
ny podejmuje się jednocześnie
kroki zmierzające do spowodo
wania ratyfikacji układów z

Paryża i Bonn przez te pań
stwa, które ich jeszcze nie ra
tyfikowały. Uzyskanie takiego
wyjaśnienia jest niezbędne,
albowiem ratyfikacja wymie
nionych układów i wejście ich
w życie uniemożliwia odbudo
wę Niemiec jako zjednoczone
go państwa i przez to samo czy
ni również bezprzedmiotowym
omówienie kwestii niemieckiej
na konferencji ministrów spraw
zagranicznych czterech mo
carstw, gdyż konferencja tego
rodzaju byłaby skrępowana u-

zgodnionymi uprzednio separa
tystycznymi zobowiązaniami
trzech mocarstw i bońskiego
rządu Adenauera w sprawie
wciągnięcia Niemiec zachod
nich do bloku północno-atlan
tyckiego i utworzenia zachod-
nio-niemieckiej armii odweto
wej".

W Związku Radzieckim o-

czekuje się wyjaśnienia w tej
sprawie.

Po wszystkim co zostało po
wiedziane logicznie nasuwa się
pytanie: czy odbędzie się kon
ferencja ministrów spraw za
granicznych? Odpowiedź na to

pytanie zależy przede wszyst

kim od stanowiska USA, An
glii i Francji, a zatem od tego,
czy zgodzą się one na rozpa
trzenie sprawy zmniejszenia
napięcia w stosunkach mię
dzynarodowych, a także pro
blemu Niemiec i związanych
z tym zagadnień dotyczących
zapewnienia bezpieczeństwa w

Europie.
Aktualność konferencji mi

nistrów spraw zagranicznych
bynajmniej się nie zmniejszy
ła. Nie należy jednak odwra
cać zagadnienia w ten spo
sób, by z góry sprowadzać
konferencję do omówienia ja
kiejś jednej sprawy i usuwać
z pola widzenia takiej konfe
rencji zagadnienie podstawo
we — zagadnienie złagodzenia
napięcia w stosunkach między
narodowych. Jakikolwiek suk
ces na tej drodze, czy będzie
dotyczył Zachodu czy też
Wschodu, można uważać za o-

siągnięcie krajów miłujących
pokój.

Obecnie za granicą wiele się
pisze o konferencji trzech mo
carstw na Bermudach, jakkol
wiek jej specyficzne cele i sam

separatystyczny charakter tej
konferencji w żaden sposób
nie może zapewnić rozwiąza
nia problemów związanych z

koniecznością rozładowania
napięcia w sytuacji międzyna
rodowej. Konferencje tego ro
dzaju, mające charakter prze
ciwstawiania jednych państw
innym państwom, mogą także
doprowadzić do rezultatów
wręcz przeciwnych, a nawet

przyczynić się do dalszego
wzmożenia napięcia w stosun
kach międzynarodowych.

Pod jednym wszakże wzglę
dem również ta konferencja
jest znamienna. Fakt, że i tej
konferencji wąskiego ugrupo
wania mocarstw nie zamierza
się bynajmniej ograniczyć do
rozpatrzenia jakiegoś jednego
problemu, raz jeszcze świad
czy, że nie da się dziś uniknąć
rozpatrzenia podstawowego za
gadnienia naszych czasów
— nie można uniknąć za
gadnienia zmniejszenia napię
cia w stosunkach międzynaro
dowych, zagadnienia utrwale
nia pokoju i bezpieczeństwa
międzynarodowego, które przy
kuwa uwagę wielomilionowych
rzesz i na którego niezwłocz
ne rozpatrzenie nalega Zwią
zek Radziecki.

*

'po złożeniu oświadczenia,

W; M. Mołotow udzielił odpo
wiedzi na pytania korespon
dentów prasy radzieckiej i za
granicznej.

S. Weiland (Agencja Reute
ra) i R. Kasischke (Associated
Press) w swych pytaniach
prosili o wyjaśnienie, jakie
jest stanowisko Związku Ra
dzieckiego wobec spotkania
szefów czterech mocarstw —

ZSRR, USA, Wielkiej . Bryta
nii i Francji.

Następnie postawiono pyta
nie, czy konferencja ministrów
spraw zagranicznych pgwinna
poprzedzić konferencję' sze
fów rządów. W swej odpowie
dzi W. M. Mołotow oświad
czył, iż nie chodzi o to, by pro
wadzić rozmowy na temat

konferencji. Rzeczą ważną jest
ustalenie celów konferencji.

Z tego punktu widzenia
spojrzeć należy na sprawę
dwóch wymienionych konfe
rencji, ponieważ nie jest to

zagadnienie organizacyjne, lecz
polityczne.

W. Kudriawcew („Izwiestia")
zapytał W. M. Mołotowa, jak
ocenia perspektywy zwołania

konferencji politycznej w spra
wie Korei.

W. M. Mołotow odpowie
dział: Mamy wrażenie, że stro
na koreańsko-chińska czyni
wszystko, co jest możliwe dla
zwołania we właściwym cza
sie konferencji politycznej w

sprawie Korei. Ale oczywiście
zwołanie konferencji zależy
nie od jednej tylko strony.

Brodney (United Press) za
pytał jakie inne problemy o-

prócz niemieckiego i koreań
skiego mogłyby być wysunię
te na konferencji, skoro uzna-

je się możliwość omówienia
wszelkich międzynarodowych
zagadnień.

W. M. Mołotow odpowie
dział: Z tego co powiedziałem
wynika, że nie należałoby z

góry ograniczać tej konferen
cji do takich, czy innych za
gadnień. Każdy z uczestników
konferencji może wysunąć na

tej konferencji którąkolwiek
ze spornych spraw międzyna
rodowych. Jeśli konferencja li
zną, że uregulowanie tego czy
innego problemu przyczyni się
do złagodzenia napięcia mię
dzynarodowego, powinna to u-

czynić. Rząd radziecki przy
wiązuje szczególną wagę do
rozpatrzenia zagadnień doty
czących położenia kresu wyści
gowi zbrojeń, znacznej reduk
cji zbrojeń oraz zakazu broni
atomowej, wodorowej i innych
rodzajów broni masowej za
głady. Jednakże mogą być wy
sunięte również inne zagadnie
nia, których rozpatrzenie przy
czyni się do rozładowania na
pięcia w stosunkach między
narodowych.

J. Żuków („Prawda") zadał
następujące pytanie: W kra
jach zachodnich mówi si nie
kiedy, że propozycje Związku
Radzieckiego w sprawie roz
patrzenia kroków, zmierzają
cych do złagodzenia napięcia
międzynarodowego, można

pojmować jako żądanie jedno
czesnego rozpatrzenia wszyst
kich międzynarodowych kwe
stii spornych. Czy tak jest
rzeczywiście? Pożądane byłoby
szczegółowe omówienie tej
sprawy.

W. M. Mlołotow odpowie
dział: Jest to oczywiście nie
słuszne. Z propozycji rządu ra
dzieckiego w sprawie rozpa
trzenia na konferencji mini
strów spraw zagranicznych
kroków zmierzających do, zła
godzenia napięcia międzynaro
dowego nie wynika bynaj
mniej, że trzeba jednocześnie
rozpatrywać wszystkie kwestie

sporne. Propozycja ta oznacza,

po pierwsze, — że w konferen
cji powinny wziąć udział wszy
stkie wielkie mocarstwa bez

jakiegokolwiek wyjątku, po
drugie — że uczestników kon
ferencji nie wiąże z góry zo
bowiązanie ograniczenia się do

rozpatrzenia jakiejś jednej tyl
ko spornej kwestii międzyna
rodowej, lecz, że mogą poro
zumieć się co do rozpatrzenia
jakiegokolwiek palącego pro
blemu, jeśli uzna się, że ure
gulowanie tego problemu przy
czyni się do rozładowania na
pięcia w stosunkach między
narodowych. Taki® podejście
do konferencji mogłoby naj
bardziej przyczynić się do zła
godzenia napięcia międzyna
rodowego, przy czym nikt z

uczestników nie byłby z góry
skrępowany. w wysuwaniu
tych lub innych zagadnień
międzyn ar od owych.

Delegacja rządowa
Koreańskiej Republiki

Ludowo Demokratycznej
przybyła do Pekinu

PEKIN
Na zaproszenie Centralnego Rządu Ludowego Chiń

skiej Republiki Ludowej przybyła w czwartek do Peki
nu delegacja rządowa Koreańskiej Republiki Ludowo-

Demokratycznej z premierem Kim Ir-senem na czele.

W skład delegacji wchodzą:
zastępca przewodniczącego KC
Koreańskiej Partii Pracy Pak
Den-ai, wicepremier Hon Men-
-hi, minister spraw zagranicz
nych Nam Ir, przewodniczący
Państwowej Komisji Planowa
nia Ten Diun-thiak

_

.minister
kolei Kim He-il i inni.

Na dworcu witali gości kore
ańskich premier Państw. Ra
dy Administracyjnej i minister
spraw zagranicznych Chińskiej
Republiki Ludowej Czou En-lai,
zastępca przewodniczącego Cen
tralnego Rządu Ludowego i

przewodniczący Państwowego
Komitetu Planowania ,Kao
Kang, zastępca przewodniczą
cego Ludowo-Rewolucyjnej Ra
dy Wojennej Peng Teh-huai, za
stępcy premiera Państwowej
Rady Administracyjnej —-Tung
Pi-wu, Czen Jun, Kuo Mo-żo,
Huang Jen-pei, mer Pekinu

Peng Czen.
Na powitanie delegacji zgro

madzili się na dworcu i na pla
cu przed dworcem przedstawi
ciele organizacji społecznych,
robotnicy, studenci i pionierzy,
jak również przedstawiciele
korpusu dyplomatycznego.
Kompania honorowa oddała ho
nory wojskowe. Odegrano hy
mny państwowe Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokraty
cznej i Chińskiej Republiki Lu
dowej. Dworzec udekorowany
był flagami obu państw.

Przemawiając bezpośrednio
po przybyciu do Pekinu Kim Ir
-sen powitał naród chiński w

imieniu delegacji rządowej Ko
reańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej. Podkreślając,
że narody koreański i chiński
połączone są niewzruszoną
przyjaźnią i jednością, Kim Ir

Btf kilku

• W Sankt-Poelten (Austria) od-

hyła się konferencja austriackiego
„Związku Ofiar Wojny". Uczestni
cy konferencji uchwalili rezolucję,
protestującą przeciwko „zlotom" i

„spotkaniom" żołnierzy i oficerów
b. armii hitlerowskiej, stwierdza
jąc, że podczas tych imprez uprą,
wiana jest niepohamowana pro
paganda nowej wojny.

• Sąd w Hildesheim (Niemcy za
chodnie) skazał 14 młodych patrio-
tów niemieckich na kary więzienia
po kilka miesięcy, za to że jako
członkowie Związku Wolnej Mło
dzieży Niemieckiej (FDJ) wyjaś
niali młodzieży Niemiec zachod
nich Istotne przyczyny jej kata
strofalnej sytuacji.

• Partia Ludowo-Postępowa Gu
jany Brytyjskiej ogłosiła oświad
czenie, stwierdzające, że wobec

pięciu czołowych działaczy tej par
tii, więzionych od 24 października
stosowane są metody inkwizycji.
Prześladowanie partii Ludowo-Po.

stępowej — głosi oświadczenie —

gwałci elementarne normy spra
wiedliwości.

• W Anglii daje się ostatnio

zauważyć wzrost przestępczości.
Przekracza ona obecnie poziom
przedwojenny o 68 proc. Liczba

zabójstw wzrosła o 56 proc.
• W Argentynie I we Włoszech

doszło ostatnio do katastrof lotni
czych. W katastrofie w okolicach

Kordoby w wyniku zderzenia się
samolotu pasażerskiego z samolo
tem wojskowym zginęło 30 osób.
Bombowiec marynarki USA, uży
wany Jako samolot pasażerski, ru
nął na jednopiętrowy dom w po
bliżu Neapolu. W wyniku katastro
fy cztery osoby znalazły śmierć.

- sen przypomniał, że naród
chiński wysłał na front koreań
ski swych najlepszych synów,
którzy zadali wrogowi szereg
druzgocących ciosów. Było to

doniosłym wkładem do sprawy
pokoju na całym święcie, jak
również źródłem natchnienia
dla całego narodu koreańskie
go. Stwierdzając dalej, że w

Chinach pod kierownictwem
Partii Komunistycznej i Prze
wodniczącego Mao Tse-tunga
wcielany jest pomyślnie w ży
cie pierwszy plan pięcioletni,
Kim Ir-sen oświadczył, że ce
lem przybycia koreańskiej de
legacji rządowej do Chin jest
dalsze umocnienie i rozwinię
cie wzajemnych stosunków po
litycznych, ekonomicznych i
kulturalnych oraz przyjaźni i
współpracy między obu kraja
mi.

„Utworzenie armii

europejskiej

pozbawiłoby Francję
suwerenności"

Znamienne oświadczenie

gen. de Gaulle

PARYŻ
Przemawiając w czwar

tek na konferencji praso
wej wobec licznych dzien
nikarzy gen. de Gaulle po
ruszył szereg zagadnień
polityki zagranicznej i we
wnętrznej. Omówił on w

szczególności sprawę ukła
du o „armii europejskiej",
potępiając go w ostrych
słowach.

„Akt ten — mówił de
Gaulle — pozbawia Fran
cję suwerenności, depte
jej najdroższe tradycje i.
zmusza ją do oddawania
swych dzieci organizacji
mającej bronić sprawy,
która może okazać się ob
cą sprawą". De Gaulle pod
kreślił, że w przyszłej „ar
mii europejskiej" domino
wać mają Niemcy.

„Gdy toczyły się rokowa
nia o ten układ — mówił

dalej de Gaulle — nie kon
sultowano się w tej spra
wie z odpowiednimi resor
tami, z parlamentem, z opi
nią publiczną. Zamknięto w

jednym pokoju około 25

dyplomatów i oficerów na
zywając ich rzeczoznawca
mi. Przed podpisaniem u-

kładu nikomu go nie poka
zano, jak gdyby przypad
kowi posiadacze tek mini
sterialnych byli sami Fran
cją".

Gen. de Gaulle domagał
się również zrewidowania

sojuszu z USA w ten spo
sób, aby pogodzić go z nie
zawisłością Francji.

Oświadczył on, że Fran
cja powinna dążyć do po
rozumienia ze Związkiem
Radzieckim, jest bowiem
nadal jego sojuszniczką, a

traktat między Francją a

Związkiem Radzieckim ni
gdy nie był wypowiedzia
ny.

Posiedzenie rozszerzonego

Prezydium PKOP
i Polskiego Komitetu dla Pokojowego
Rozwigzania Problemu Niemieckiego

(Ciąg dalszy ze str. 1)

cych problemów międzynaro
dowych.

Takirh palącym problemem,
domagającym się rozwiązania
zgodnie z interesami narodów
i sprawą pokoju, jest w Eu
ropie problem niemiecki.

Wbrew uroczyście przyję
tym zobowiązaniom i układom
międzynarodowym, wbrew je
dnomyślnej woli narodów, ko
la rządzące państw imperiali
stycznych, a w szczególności
Stanów Zjednoczonych, pogłę
biają podział Niemiec i prze
kształcają Niemcy zachodnie
w ognisko agresji. Pod opieką
tych kół imperialistycznych
odrodziły się siły reakcji, fa
szyzmu i militaryzmu niemiec
kiego, które przy poparciu po
litycznych kół Watykanu gło
szą jawnie program odwetu,
wojny i zaborów pod adresem

wszystkich państw sąsiednich.
Rządy trzech państw za

chodnich dążą do najszybsze
go wprowadzenia w życie wo
jennych układów z Bonn i Pa
ryża, przewidujących odbudo
wę odwetowego Wehrmachtu
i włączenia Niemiec zachod
nich do agresywnego bloku a-

tlantyckiego, co uniemożliwiło
by odbudowę Niemiec jako
państwa zjednoczonego i po
kojowego.

Przeciwko tej zbrodniczej
polityce rozlega się coraz do
nośniej potężny głos narodów,
które poniosły tak wielkie o-

fiary w czasie ostatniej woj
ny. Naród polski pamięta do
brze zbrodnie i bestialstwa a-

gresji i okupacji hitlerowskiej
i nie pogodzi się nigdy z od
budową odwetowego milita
ryzmu w Niemczech zachod
nich. Nie pogodzą się z tym
również i inne narody Eu
ropy.

Narody żądają zjednoczenia
Niemiec na podstawach demo
kratycznych i pokojowych,
zgodnie z zasadami układu
poczdamskiego. Narody popie
rają gorąco konsekwentne wy
siłki Związku Radzieckiego,
zmierzające do pokojowego
rozwiązania problemu niemiec
kiego i widzą w jego kon
struktywnych propozycjach
drogę do zapewnienia pokoju
w Europie.

Polityka rządu Polski Ludo
wej zmierzała i zmierza do po
kojowego rozwiązania proble
mu niemieckiego w imię inte
resów narodu polskiego i zgo
dnie z interesami narodu nie
mieckiego.

Naród polski całym sercem

i jednomyślną wolą popiera
pokojową politykę Związku
Radzieckiego, która odpowia
da najbardziej żywotnym in
teresom naszego bezpieczeń
stwa i naszej niepodległości.

Naród polski złączony przy
jaźnią i braterską współpracą
z Niemiecką Republiką Demo
kratyczną wyraża swą pełną
solidarność z pokojowymi i de
mokratycznymi siłami całych
Niemiec, które walczą o jed
ność swego kraju, o demokra
cję i pokój.

Naród polski wita z radością
wspaniały rozwój ruchu pa
triotycznego w krajach Europy
zachodniej, walkę narodów
przeciwko ratyfikacji układów
o tzw. „armii europejskiej",
przeciwko remilitaryzacji Nie
miec zachodnich.

Naród polski ze szczególną
radością wita potężny zryw na
rodu francuskiego, jego wzmo
żoną walkę przeciwko polityce
odradzania militaryzmu nie
mieckiego. Polscy bojownicy o

pokój pragną zapewnić patrio
tów francuskich, że w walce,
jaką prowadzą o niepodległość
narodową i honor Francji, mo
gą liczyć na pełne poparcie na
rodu polskiego — w imię wspól
nych żywotnych interesów obu
narodów, w imię tradycyjnej
przyjaźni polsko-francuskiej,
scementowanej przelaną krwią
we wspólnych bojach przeciw
ko hitlerowskiemu najeźdźcy.

Naród polski swą codzienną
pokojową pracą pomnaża swe

siły, wnosząc poważny wkład
do walki o pokój, jaką toczą
wszystkie narody świata. IX
Plenum KC PZPR pos-tawiło
przed całym narodem polskim,
zadanie szybszego podwyższe
nia stopy życiowej wszystkich
ludzi pracy w mieście i na wsi,
dalszego zacieśnienia sojuszu
robotniczo-chłopskiego, wzrostu

aktywności politycznej i produ
kcyjnej oraz pogłębienia jed
ności w imię budowy Polski sil
nej i szczęśliwej.

Naród polski, złączony wie
czystym sojuszem z potężnym
Związkiem Radzieckim, złączo
ny braterską przyjaźnią z ca
łym obozem pokoju, czujnie
stoi na straży swego pokojo
wego budownictwa, na straży
swych granic.

Polski Komitet Obrońców Po
koju wzywa wszystkich Pola
ków, aby zjednoczyli się jeszcze
bardziej w szeregach Frontu

Narodowego, aby swą pracą u-

macniali siłę i potęgę Polski

Ludowej, aby wnosili swój
•wkład do nieustannego wzrostu

sił i zwartości obozu pokoju,
jednoczącego wszystkich ludzi

dobrej woli w imię .wolności i

niepodległości narodów, w imię
pokoju na świecie".

Kropfeż mad. i„.

Koniec wieńczy
dzieło

Na ekrany kin zachodnio-
niemieckich w najbliższych
dniach wejdzie film o Hit
lerze pt.: „Aż do 5 minut

po dwunastej". Na razie film
ten podziwiają w intymnym
gronie najbliżsi pamięci
„Fiihrera", tj. ministrowie

bońscy z Adenauerem na

czele — i oczywiście wysoki
komisarz amerykański Co-
nant ze swoją świtą.

Materiału do filmu dostar
czyła szwagierka Hitlera,
Greta Fegelein, wdowa po
generale SS. Jako siostra

Ewy Braun, często bywając
na łonie rodziny w Berchtes-
gaden, zrobiła wiele zdjęć
filmowych.

Ale przecież dopiero koniec

wieńczy dzieło. Szkoda, że
pani Fegelein nie sfotogra
fowała płonącego bunkra, w

którym pod gruzami HI

Rzeszy zginął Hitler wraz z

ukochaną. Wtedy bońscy
i amerykańscy dostojnicy,
śledzący na seansie filmo
wym dzieje nieodżałowane
go żywota, wynieśliby z tego
seansu, oprócz głębokich
wzruszeń, również i wielce

pouczające ostrzeżenie.

Na widowni międzynarodowej
Wilcze kły zachodnio-niemieckiej ekspcinsji gospodarczej

Gdy po I wojnie światowej monopoliści ame
rykańscy i angielscy nie szczędzili sił ani
środków dla odbudowy niemieckiego impe

rializmu — mieli w tym swój cel. Strumień do
larów płynący do kieszeni Kruppów i Stinnesów

czy na fundusz wyborczy partii hitlerowskiej miał

uczynić z Niemiec bazę wypadową na Wschód,
główną siłę interwencyjną przeciwko Związkowi
Radzieckiemu.

Ale imperialiści przeliczyli się. Niemieccy ba
ronowie węgla i stali nabrawszy sił zaostrzyli
swoje apetyty, pragnęli już nie tylko obalić wła
dzę robotniczo-chłopską w Kraju Rad, rozsze
rzyć swoje rynki zbytu na wschodzie, ale zmie
rzali również do hegemonii nad całym światem,
do zagarnięcia rynków zbytu swoich niedawnych
anglo-amerykańskich mocodawców. W praktyce
okazało się, że sprzeczności w obozie imperiali
stycznym przeważyły nad zasadniczymi sprzecz
nościami między obozem socjalizmu i kapitaliz
mu. Rezultat: II wojna światowa, w której hit
lerowskie hordy napadły w pierwszym rzucie
właśnie na swych kapitalistycznych, konkuren
tów — Anglię i Francję.

Pod tym względem w grubszych zarysach hi
storia powtarza się. Zachodnio-niemiecki kapitał
odbudowywany i troskliwie pielęgnowany przez
swych amerykańskich mocodawców staje się dziś
— podobnie jak niegdyś Niemcy Hitlera — co
raz groźniejszym konkurentem dla wielu państw
kapitalistycznych, w tej liczbie również najpo
tężniejszych — Stanów Zjednoczonych i Anglii. .

Złoty potok dolarów podziałał jak różdżka

czarodziejska na rozkwit monopoli zachodnio-
niemieckich, na spotęgowanie się koncentracji
wielkiego pi-zemysłu i jego monopolizacji. Np.
metalurgiczne koncerny Klockner-Werke A. G„
Hoesch, Gute-Hoffnungshiitte, Oberhausen, Otto

Wolff, Mannesmann i Vereinigte Stahlwerke już
w 1952 r. dawały łącznie prawie 80 proc, całej
produkcji surówki stali w Niemczech zachod
nich, a koncerny Krupp i Fljck — 12,6 proc.
Wielkie przedsiębiorstwa metalurgiczne (produ
kujące każde z osobna ponad milion ton metalu
rocznie) w roku 1938 dawały 56,5 proc, całej pro
dukcji metalu w tej części Niemiec, a w r. 1952

-— już 68,2 proc. W przemyśle węglowym 15 wiel
kich przedsiębiorstw skoncentrowało w.swych
rękach 82 proc, ogólnego wydobycia węgla w

Niemczech zachodnich.

ymowa tych cyfr jest jasna i nie budząca
najmniejszych wątpliwości, Wskutek popar
cia udzielonego przez Wall-Street monopo

lom zachodnio-niemieckim, proces koncentracji
kapitału zachodnlo-nlemieckiego przybrał dziś
niespotykane dotąd rozmiary, takie, o jakich mo
wy nie było nawet za „najlepszych" czasów MI

Rzeszy Hitlera.
W rzadkich chwilach szczerości, przemawiając

na jednej z konferencji prasowych były amery
kański wysoki komisarz w państwie bońskim,
Mc Cloy oświadczył, że „Stany Zjednoczone
Ameryki tak dużo włożyły w gospodarkę Niemiec
zachodnich, że już dlatego nie mogą jej opuścić".

Ale to zaangażowanie poważnych kapitałów
amerykańskich w zachodnio-niemieckim prze
myśle ciężkim przybierać zaczyna taki obrót, ja
kiego nie spodziewali się Morganowie czy Du-

pontowie. Otóż zachodnio-niemieccy monopoliś
ci, mimo swego uzależnienia od amerykańskich
mocodawców, już obecnie zwracają wzrok na te

rynki, na których panują Stany Zjednoczone.
W szeregu krajów południowo-amerykańskich
monopole zachodnio-niemieckie wyhodowane na

łonie WaJI-Street zaczynają rugować kapitał a-

merykański. Do Argentyny na przykład dostar
cza się obecnie z Niemiec zachodnich dwa razy
więcej maszyn rolniczych, niż z USA. Rzecz chaT

rakterystyczna, że gdy wywóz samochodów ze

Stanów Zjednoczonych do Ameryki Łacińskiej
systematyczni^ się zmniejsza, to na odwrót Niem
cy zachodnie eksportują do tego rejonu coraz

większe ilości produkowanych przez siebie po
jazdów mechanicznych. Niedawno szwajcarski
dziennik „Nationale Zeitung" stwierdził, że prze
mysł zachodnio-niemiecki oferuje na rynkach
zamorskich po niższych cenach te towary, któ
rych dawniej dostarczał przemysł amerykański,
samochody, maszyny rolnicze, aparaturę radio
wą, parowozy itp.

Zaostrzanie się walki o rynki zbytu między
USA i Niemcami zachodnimi wywołuje coraz

liczniejsze komentarze ze strony działaczy go
spodarczych Ameryki. Nie od rzeczy będzie przy
pomnieć wypowiedź prezesa amerykańskiej fir
my Export Finance Corporation, Hollisa, który
niedawno domagał się zastosowania środków za
pobiegawczych przeciwko wzmagającej się kon
kurencji zachodnio-niemieckiej, Przed niedaw
nym czasem znany dziennik amerykański „New-
York Times" pisał, że odbudowywany przemysł
zachodnio-niemiecki staje się najniebezpieczniej
szym konkurentem USA.

Rzecz jasna, że konkurencja monopoli zacho-
dnio-niemleckich, którą zaczynają dotkliwie
odczuwać nawet amerykańskie firmy, szcze

gólnie poważnie dajs się we znaki innym po
mniejszym państwom kapitalistycznym. Dla

przykładu weźmy dwa państwa — Anglię i Fran
cję. Wywóz zachodnio-niemiecki był w 1952 ro
ku o blisko 50 proc, większy, niż w 1936. Już
w roku 1952 eksport Niemiec zachodnich powięk
szył się o 16 proc, w porównaniu z rokiem 1951,
a w tym samym czasie — dodajmy — wywóz
z Anglii i Francji zmniejszył się. Obecnie około
2/3 całego wywozu z Niemiec zachodnich idzie
do krajów zachodnio-europejskich. Towary za
chodnio-niemieckie coraz silniej rugują towary
angielskie z rynków Holandii, Szwecji, Szwaj
carii, Włoch, Hiszpanii i innych krajów. Z ofi
cjalnych danych o handlu zagranicznym Szwecji
za rok 1952 wynika np., że Niemcy zachodnie

wyrugowały Wielką Brytanię, same zajmując
pierwsze miejsce w obrotach handlowych tego
kraju skandynawskiego. Znamienne zjawisko, żc
zachodnio-niemieckie towary przenikają nawet

na wewnętrzny rynek angielski. I tak w ciągu
ostatnich dwóch lat import do Anglii z Niemiec
zachodnich powiększył się przeszło dwukrotnie.

Apetyty zachodnio-niemieckich monopolistów
idą tak daleko, że pragną oni wyrugować Anglię
hawet z rynków położonych na terenie Impe
rium Brytyjskiego. Rzecz charakterystyczna na

przykład, że eksport Niemiec zachodnich do In
dii w latach 1949 do 1952 powiększył się kilka
krotnie, gdy tymczasem wywóz angielski do tej
części imperium w tym samym okresie spadł.
O ambicjach eksportowych monopoli zachodnio-

niemieckich świadczą dobitnie dwa następujące
fakty. Oto udział Niemiec zachodnich w handlu

zagranicznym Iranu, który jeszcze w latach
1947—48 wynosił zaledwie 0,4 proc., obecnie
wzrósł aż do 20 proc. Jeśli zaś chodzi o kraje
Ameryki Łacińskiej, to, gdy w roku 1949 war
tość eksportu Niemiec zachodnich wyniosła 32
min. dolarów, to w roku 1952 osiągnęła ona już
niemal 410 min. dolarów, a więc 13 razy więcej!

aauwa się pytanie, w jaki sposób monopo
le zachodnio-niemieckie mogą sobie pozwolić
na tak skuteczną konkurencję z wieloma

krajami kapitalistycznymi? Czynią to one przede
wszystkim skutkiem tego, że stopa życiowa za-

chodnio-nlemlecklej klasy robotniczej utrzymy
wana jest na wyjątkowo niskim poziomie 1 nie

osiąga nawet tego głodowego minimum, które
istniało za czasów Hitlera. Według danych zacho-
dnio-niemieckich związków zawodowych, około
70 proc, robotników Niemiec zachodnich otrzy
muje płace, których poziom jest znacznie niższy
od minimum utrzymania. Należy przy tym pa
miętać, że w dalszym ciągu nieustannie podno
szą się w państwie bońskim ceny artykułów
pierwszej potrzeby. Zaciskanie śruby wyzysku
mas pracujących — oto co umożliwia baronom

węgla i stali ustalanie takich cen na towary eks
portowe, które • by mogły skutecznie konkuro
wać z cenami ustalanymi przez monopole innych
państw. Prawicowy dziennik francuski „Le Mon
de" pisał niedawno, że zachodnio-niemieccy mo
nopoliści zorganizowali w krajach Ameryki Po
łudniowej sieć agentur, które systematycznie ob
serwują koniunkturę na tamtejszych rynkach i
w porę informują boński Urząd Handlu Zagra
nicznego o cenach, po jakich inni dostawcy ofe
rują w tych krajach swoje towary. Na podstawie
tych informacji zachodnio-niemieccy eksporterzy
wyznaczają dumpingowe ceny swych towarów.

Oczywiście, że ta zaostrzająca się walka konku
rencyjna nie może nie pogłębiać rosnących
sprzeczności obozu atlantydów. „Państwa nic mo
gą być sojusznikami pod względem politycznym
i wojskowym jednocześnie, jeżeli jedno drugie
mu podcina gardło w dziedzinie handlowej" ■—
pisał znany tygodnik brytyjski „The Economjst".

Rozdźwlęki w krajach pozornie tylko zjednoczo
nych paktem atlantyckim przybierają z dnia na

dzień na sile. Świadczą o tym chociażby rosnące
trudności przy ratyfikowaniu układów z Bonn
i Paryża w sprawie armii europejskiej. Świadczy
o tym również fakt rozszerzania się ekspansji
gospodarczej monopoli zachodnio-niemieckich.
Przed niedawnym ezasem pismo bońskich kół
przemysłowych „Handelsblatt" opublikowało ar
tykuł pod bardzo znamiennym tytułem: „Pokaż-
ele zęby'*. Artykuł ten otwarcie wzywa zachod
nio-niemieckich monopolistów do wzmożenia a-

taków na swych konkurentów na kapitalistycz
nym rynku światowym. „Chodzi o to — czytamy
w owym artykule — aby w końcu pokazać zęby
zagranicznym konkurentom".

Świat poznał na własnej skórze, co oznaczają
wilcze kły niemieckiego imperializmu. Czło
nek zachodnio-niemieckiego Bundestagu,

Kiesinger powiedział niedawno:

„Europejska wspólnota obronna została po
wołana do życia bynajmniej nie z powodu nie
bezpieczeństwa od Wschodu, lecz wskutek tego,
że my chcemy zaprowadzić wreszcie w Euro
pie porządek".
Słowa to jasne i nie wymagające komentarzy.

Są one politycznym wyrazem ekonomicznych
interesów monopoli zachodnio-niemieckich prag
nących rozszerzyć swoją ekspansję, powiększyć
swoje maksymalne zyski na drodze nowych
podbojów i to kosztem państw zachodnio
europejskich. Fakty mówią więc z całą oczy
wistością, że walka kapitalistycznych krajów
o rynki i chęć usunięcia konkurentów oka
zują się — tak, jak to było w okresie mię
dzywojennym — w praktyce silniejsze niż sprze
czności między obozem kapitalizmu a obozem

socjalizmu. Zagrożenie wielu państw Europy
Zachodniej przez Niemcy Adenauera

_

to dal
szy czynnik cementujący i rozszerzający obóz

tych sił, które pod przewodem Związku Radziec
kiego walczą o utrwalenie pokoju, o zjednocze
nie Niemiec w jednolite demokratyczne pań
stwo.

I. KRASICKI
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W Kosocicacli poprowadzi
szkolenie'

Włodzimierz Ramlow
Ty owe, inne czasy dziWwać łąkę, żeby dała trzy po-

przysżły — mówił kosy w roku. On sam do

W trosce Porozmawiajmy, towarzyszu agitatorze

o wysoką jakość płaszczy

kiedyś stary PANCZYK z

Racławic do swojego wnu
ka. — Czasy, w których
chce się pracować i żyć czło
wiekowi. Warto dziś starać
się o to, aby lepiej upra
wiana ziemia dała więcej
Chleba, bo za tę szarą pracę
wynagradzają człowieka i
cenią go."

Tak jak Pańczyk myślą
dziś i ciągle podnoszą swoją
pracą wydajność gleby, roz
wijają hodowlę i zwiększają
dochodowość gospodarstwa
tysiące chłopów. Znamy ich
nazwiska z Centralnych Do
żynek, ze zjazdów powiato
wych i przedterminowego
wykonywania obowiązku
wobec państwa.

Zatrzymajmy się chwilę
przy jednym z tysiąca.

Nazwisko jego: Włodzi
mierz RAMLOW. Adres: Ko-
socice gm. Swoszowice. Go
spodarstwo: 2 hektary.

Wyniki: — Tego nie da się
już skwitować jednozdanio
wą informacją. Gdyby jed
nak najogólniej trzeba było
je wyliczyć, to (zresztą nie
które tylko z nich) będą
przedstawiać się następują
co w stosunku do 1 hektara:

34 q pszenicy („Białej
Kleszczyńskiej"),

360 q ziemniaków („Da
ry"),

1500 q buraków (półcu-
krowe i „Mamuty"),

700 q kapusty —

3 pokosy siana rocznie z

łąki,
paręset krzaków pomi

dorów, przynoszące 15—20

tys. zł rocznie,
poletko kalafiorów —

przyniosło w br. 10 tys. zł,
4.100 1 mleka od 1 kro

wy w ciągu roku,
3—4 tuczniki rocznie,
100 szt, kur karmazy-

nek,
Miczurinowskie do

świadczenia odmianowe z

pszenicą, ziemniakami i
inne.
I jeszcze jedna pozycja

statystyczna. Obowiązkowe
dostawy:

Mięso — 300 proc.
Ziemniaki — 255 proc.
Zboże — 150 proc.
Mleko — plan wykona

ny jeszcze w I kwartale
br.

Podatek — uregulowa
ny przedterminowo.
Ramlow opowiada chętnie

o źródłach swoich osiągnięć:
— Śmiali się ze mnie w

Kosocicach, kiedy bronowa
łem łąkę, podsiewałem ją
kainitem i nową mieszanką
traw. Nikt przecież u nas nie

troszczył się o łąkę, zada
walając się jednym, często
lichym pokosem. Dziś nikt
się już ze mnie nie śmieje.
Wyniki, jakie osiągnąłem
mówią przecież same za sie
bie.

Opowiada Ramlow rów
nież o tym, jak zagospodaro-

niedawna nie wiedział, jak
to uczynić — dopóki nie

przeczytał o. tym w książce
dra Nowaka pt. „O nawoże
niu łąk i pastwisk". Przeczy
tał o odpowiednich meto
dach i zastosował je w prak
tyce. Efekt wyniósł — pół
stodoły siana z 20 arów łąki.

Samo siano nie stanowi
jednak bazy paszowej. Toteż
i u Ramlowa na owe 4.100 1
mleka od krowy rocznie
wpłynęło także 150 q bura
ków uzyskanych z 10 arów.

Przed przystąpieniem do
uprawy buraków Ramlow
przeczytał fachowy artykuł
w „Małym poradniku rolni
ka" i postąpił zgodnie z jego
radą. Wczesną wiosną przer
wał parowanie ziemi przez
zastosowanie włóki. Podsy-
pał 50 kg soli potasowej i

posiał w kwietniu buraki,
kierując się zasadą — ani

jednego chwastu na poletku.
Zastosował dwukrotne sale
trowanie — raz po przeryw-
ce, a drugi raz już w lipou,
mieszając saletrę z solą po
tasową, co chroni buraki

przed chwościkiem buracza
nym. Buraki urosły do wagi
5—6 kg każdy. A liście z

nich zostały zakiszone w do
le glinobitym.

Można by przytaczać, dalej
środki, przy pomocy których
Ramlow osiągnął 34 q psze
nicy z hektara, 700 q kapu
sty itd. Należy podkreślić,
że Ramlow nie posiada żad
nej tajemnicy ani monopolu
na wysokie urodzaje. Czer
pie po prostu obiema ręka
mi ze skarbnicy zdobyczy
naszej i radzieckiej wiedzy
rolricźej, szJuka ciągle no
wych sposobów lepszego go
spodarowania i to stanowi
niezawodną podstawę jego
sukcesów gospodarczych.

Włodzimierz Ramlow jest
prostym chłopem :— nie zdo
był wiedzy w szkołach, ale

dopracował się jej z czyta
nych broszur, czasopism i
książek, z lektoratu upo
wszechnienia wiedzy rolni
czej. Zdobył wiedzę i zasto
sował ją w praktyce. Udo
wodnił raz jeszcze, że w rol
nictwie są bogate i .ciągle je
szcze nie wykorzystane re
zerwy, których właściwe u-

życie pomnoży dochód go
spodarstwa i nasz narodowy
dorobek.

„Książkowy rolnik" —

Ramlow dzieli się z sąsiada
mi, tajemnicą uzyskania wy
sokich plonów. Będzie pro
wadził w okresie zimowym
szkolenie w swojej groma
dzie. —

Podobnie jak on, uczynić
powinni wszyscy przodujący
chłopi, jak Białasek, Pabian,
Łabędź i inni. Powinni nieść
pomoc swoim sąsiadom i ca
łym gromadom, aby opano
wały podstawy wiedzy rol
niczej, aby jak najszybciej
dorównały osiągnięciom
przodujących.

T. L.

o parę minut z taśmy nr

242, przy której pod nad
zorem młodziutkiej HALINY
SUŁKOWSKIEJ pracują
ZUZANA GIZA, WŁADZIA
WOJCIECHOWSKA, ZOSIA
KAWA i kilkanaście jeszcze
innych członkiń młodzieżo
wej brygady im. „22 Lipca"
— wychodzi gotowy męski
płaszcz.

Po przejściu przez kontro
lę techniczną, gdzie zaklasy
fikowany zostaje do odpo
wiedniej kategorii, wędruje
następnie do ekspedycji, aby
stąd poprzez Centralę Odzie
żową dostać się w końcu do
rąk konsumenta, dla którego
jest przeznaczony.

Wyroby KRAKOWSKICH
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU
ODZIEŻOWEGO: płaszcze
męskie, spodnie, a przede
wszystkim kostiumy dam
skie, na produkcję których
obecnie całkowicie przesta
wia się zakład, cieszą się
wśród odbiorców dużym po
pytem. Nie bez uzasadnienia
więc, robotnicy KZPO chlu
bią się tym, dodając, że za
kład ich należy do przodu
jących w kraju.

Sq to fakty
Świadczy o tym zarówno

duży procent wyrobów pier
wszego gatunku wynoszący
np. przy produkcji płaszczy
ponad 99, jak też znikoma
ilość reklamacji dotyczących
zresztą głównie usterek su
rowcowych. Z tych osią
gnięć robotnice KZPO są
dumne, ale z wyrzutem mó
wią równocześnie o tym, że
w październiku br. zakład
ich plan ilościowy wykonał
w 95,5 proc., a i w listopa
dzie jak na razie sytuacja nie
przedstawia się lepiej. Jest
to dla załogi KZPO tym bar
dziej przykre, że podjęła o-

na zobowiązania październi
kowe, których dotychczas
nie zrealizowano, nie do
starczając tym samym na

rynek wielu setek sztuk cie
płej odzieży zimowej, której
coraz więcej, w coraz lep
szym gatunku i zróżnicowa
nym asortymencie oczekuje
od nich ludność miast i wsi.!

Oczywiście, aby móc pro
dukować trzeba mieć suro
wiec. A właśnie z zaopatrze
niem w KZPO bywa różnie,
najczęściej zaś źle, gdyż su
rowiec dostarczany jest do
zakładu nieplanowo, z opóź
nieniem, częstokroć z duży
mi usterkami technicznymi,
szczególnie w dostawach z

Zawidowa (woj. wrocław
skie) dokąd np. w jednym
tylko miesiącu musiano
zwrócić aż 10 bali materiału,
który ze względu na złą ja
kość nie nadawał się do pro
dukcji.
Gdzie leży przyczyna

tego sianu rzeczy?
Aby móc odpowiedzieć na

to pytanie trzeba najpierw
— przynajmniej pobieżnie —

zapoznać się z procedurą do
stawy. Zacznijmy więc od

początku.
Oddział zaopatrzenia

KZPO, zgodnie z obowiązu
jącą instrukcją składa kwar
talne zapotrzebowanie na

surowiec w Centralnym Za
rządzie Przemysłu Odzieżo
wego, który sporządzając
wstępny rozdzielnik przesy
ła go do Centrali Tekstylnej
w Łodzi skąd już bezpośre
dnio poszczególne zakłady
otrzymują zawiadomienie o

przydziale surowca na dany
kwartał. Rzecz jednak w

tym, iż rozdzielnik przysyła
ny jest ^dopiero w pierw
szych dniach nowego kwar
tału. Tak było np. z rozdziel
nikiem na IV kwartał br.

Ponieważ zakład nie po
siada zapasu surowca, reali
zacja zaś zobowiązania na
stępuje dopiero po otrzyma-

Dzlękl wyaiłkowl całej załogi M/S „Nowa Huta", statek ten na
leży cło przodujących w Polskiej Marynarce Handlowej.

Na zdjęciu: motorzysta Jan Goimont oliwi agregat w maszynow
ni M/S „Nowa Huta". CAF — fot. Mottl.

niu rozdzielnika, na przeło
mie każdego kwartału na
stępuje zahamowanie do
staw, powodujące gwałtow
ny spadek produkcji i nie-
planowe postoje.

W konsekwencji.staje się
to przyczyną niepełnego wy
korzystania mocy produkcyj
nej, co. z kolei prowadzi do
wzrostu kosztów produkcji
i spadku rentowności zakła
du.

Nie trzeba dodawać,
źe państwo ponosi z tego po
wodu każdorazowo duże
straty. Że straty te są rze
czywiście duże świadczy
chociażby przykład miesiąca
października br., w którym
wyniosły one ponad 91 tys.
zł. A przecież są to straty
tylko z jednego miesiąca i
nie musi się być zbyt bie
głym w matematyce aby ob
liczyć, że w ciągu roku wy
noszą one już bardzo poważ
ne kwoty. Kwoty, które po
winny być przecież przezna
czone w pierwszym rzędzie
na wyprodukowanie więk
szej ilości konfekcji.

„Wiele artykułów przemy
słu konsumcyjnego — mó
wił na IX Plenum KC naszej
partii towarzysz Bierut —

produkowanych jest w nie
dostatecznej ilości... Nie po
dobna realizować zadania
szybszego podniesienia stopy
życiowej ludności bez usu
nięcia tych bolączek, bez

wydatnego powiększenia ilo
ści artykułów przemysłu
konsumcyjnego, bez poważ
nych zmian i ulepszenia a-

sortymentu i bez zdecydo
wanego przełomu w walce
o jakość i trwałość produko
wanych towarów".

Musimy więc produkować
więcej, lepiej i taniej. Wię
cej i taniej płaszczy, kostiu
mów damskich, męskich
spodni — muszą produko
wać Krakowskie Zakłady
Przemysłu Odzieżowego,
gdyż z każdym nokiem rosną

potrzeby ludzi pracy, rośnie
ich stopa życiowa i wyma
gania. Ale, aby załoga tych
zakładów mogła założenia te
realizować trzeba jej zapew
nić planowe dostawy zarów
no z Bielska, Rakszawy, jak
i Zawidowa, do czego wię
cej niż dotychczas winien
czuć się zobowiązany Cen
tralny Zarząd Przemysłu O-

dzieżowego w Łodzi i załogi
wymienionych zakładów,
których produkcja nie zaw
sze jeszcze odpowiada wy
mogom stawianym przez
konsumenta, zwłaszcza pod
względem jakości i zróżni
cowania asortymentu.

Załoga KZPO musi nato
miast walczyć o to, by nasy
cać rynek odzieżą najwyż
szej jakości — do czego zo
bowiązują uchwały IX Ple
num KC naszej partii.

E. N.

Zadania wytycz,one
przez IX Plenum KC o-

mawiają i dyskutują lu
dzie pracy w zakładach

przemysłowych i groma
dach1 naszego wojewódz
twa. W związku z tym
ogromnie wzrosło zadanie
agitatorów, którzy winni
tłumaczyć masom wiel
kie cele partii, określone
w referacie towarzysza
Bieruta i tezach przed-
zjazdoWych. Chcąc
przyjść z pomocą agita
torom rozpoczynamy cykl
pogadanek w rubryce
„Porozmawiajmy, towa
rzyszu agitatorze". Pro
simy towarzyszy prele
gentów, wykładowców 1

agitatorów, aby przysyła
li do redakcji swoje uwa
gi o tej rubryce, jak rów
nież pytania, na które
pragną otrzymać odpo
wiedź — tak aby mate
ria! ten pomógł im w ich
pracy uświadamiającej.

(Red.)

Kiedy przeczytałeś, to
warzyszu, tytuł referatu

wygłoszonego przez towa
rzysza Bieruta na IX Ple
num KC naszej partii, zar

stanowił Cię on. „Zada
nia partii w walce o szyb
szy wzrost stopy życio
wej mas pracujących w

obecnym okresie budow
nictwa socjalistycznego"
— tak brzmi tytuł refe
ratu. Zadałeś sobie pyta
nie: dlaczego partia wy
suwa to zadanie obecnie
na plan pierwszy? Czyż
do tej pory nie było to
celem partii?

Odpowiemy Ci na to

pytanie twierdząco. Oczy
wiście tak. Zawsze celem
walki był, jest i będzie
wzrost dobrobytu ludno
ści, ponieważ celem so
cjalizmu jest dobro czło
wieka, jest pełne wyzwo
lenie człowieka, a więc
i uwolnienie go od trosk

materialnych, stworzenie
warunków dostatniego,
kulturalnego, pięknego
życia. Masz więc słusz
ność, stawiając to pyta
nie. Ale powinieneś przy
tym pomyśleć nad spra
wą z tym się wiążącą —

nad sprawą bazy, pod
stawy, która umożliwia
stworzenie dobrych, do
statnich warunków życia.

Czy mieliśmy taką ba
zę w 1945 roku? Odpo
wiesz: oczywiście nie.

Kraj był zrujnowany i

pierwszym zadaniem nar-

tii i władzy ludowej pyła
odbudowa Ojczyzny.
Zmiana ustroju społecz
no-gospodarczego, a więc
— jak to w nauce nazy
wamy — usunięcie sto
sunków produkcyjnych
niezgodnych ze społecz
nym charakterem sił wy
twórczych umożliwiło to
zadanie: już nie interes
kapitalisty, ale interes
narodu decydował. Stąd
też piękne sukcesy Planu
3-letniego, stąd start do

co fioire

— My tu Plan Sześcioletni wy
konujemy, a wy do nas z takimi
rzeczami — powiedział pewien
przewodniczący rady zakładowej.

— Wiecie, to już raczej świetli
cowa coś o tym będzie wiedziała,
ja przecież nie mogę o wszyst
kim pamiętać — powiedział inny
przewodniczący rady zakładowej.

— Właściwie nie wiadomo, dla
czego to się nie udaje — sam się
dziwię — powiedział trzeci prze
wodniczący rady zakładowej.

O co chodzi? Chodzi o Towarzy
stwo Wiedzy Powszechnej. A ra
czej nie tyle o samo Towarzystwo,
ile o jego akcją odczytową. Skąd
inąd dobrze pracujące rady zakła
dowe, jak np. w Krakowskich Za
kładach Sodowych, Zakładach

Chemicznych — Oświęcim czy w

chrzanowskiej Fabryce Lokomo
tyw im. F. Dzierżyńskiego stają
się dziwnie obojętne, mało opera
tywne i „bez głowy", gdy chodzi
o rozpropagowanie wśród robot
ników akcji odczytowej TWP,
o zachęcenie ich do korzysta
nia z ciekawych i pouczających
wykładów.

Najbardziej ze wszystkich wy
powiedzi „spodobało się“ nam to:

„My tu Plan Sześcioleni wykonu
jemy, a wy do nas z takimi rze
czami"...

Plan Sześcioletni... słęwo pięk
ne, bogate, słowo o treści, która

głęboko zapadła nam w serca,
Treścią jego jest siła gospodarcza
Polski, jej bujny rozkwit, dobro
byt ludzi pracy. A dla tego roz
woju konieczne są także „takie
rzeczy", jak odczyty TWP.

Na odcinku walki z ciemnotą,
zacofaniem, biernością, pracuje
Towarzystwo Wiedzy Powszech
nej na przekór działalności wro
ga, usiłującego hamować rozwój
oświaty. Celem Towarzystwa
jest popularyzowanie wśród naj
szerszych warstw społeczeństwa
rzetelnej, opartej o naukowy,

To bynajmniej nie drobnostka

materialistyczny światopogląd
wiedzy o świecie. Stanowisko
współczesnej wiedzy o spra
wach budowy wszechświata, roz
woju życia, pochodzenia człowie
ka, dzieje naszego narodu, życie,
czyny i myśli najwybitniejszych
postaci naszych dziejów, history
czna rola Związku Radzieckiego,
jego przodujące doświadczenia —

oto tematyka odczytów TWP.

Tych kilka ostatnich słów de
dykujemy szczególnie aktywistom
partyjnym i związkowym więk
szych zakładów pracy naszego
województwa. Wyniki naszych
obserwacji wskazują na to, że nie
orientują się oni w zadaniach To
warzystwa Wiedzy Powszechnej.

*

Ze statystyk Zarządu Woje
wódzkiego TWP w Krakowie wy
bieramy następujące dane: w Za
kładach Sodowych przeciętna o-

becność na odczytach — 40—50
osób. W Zakładach Chemicznych
— Oświęcim — 100 osób. W Fa
bryce im. F. Dzierżyńskiego —

50—70 osób. Wobec kilkutysię
cznych załóg tych zakładów
liczby te są znikome, ale wo
bec rzeczywistości — i tak wy
olbrzymione. Zdarza się, że na

odczyt przybywa 10—15 osób.
Trudno oddać atmosferę ota
czającą taki odczyt, jeżeli się
samemu nie odczuło, nie zobaczy
ło, nie usłyszało. A więc — w te
ren!

Zakłady Chemiczne — Oświę
cim... — Na piątek dnia 30 wrze
śnia, godz. 18 zapowiedziano od
czyt prelegenta TWP, dr Mężyka
pt. „Andrzej Fryćz-Modrzewski".
Afisz otrzymały zakłady zgodnie

ze zwyczajem TWP na tydzień
przed odczytem. Trzeba obiekty
wnie stwierdzić, że kierownik
klubu fabrycznego, ob. Iskrzycki
zadał sobie trud wywieszenia
tych afiszów w różnych punktach
zakładu. Czy zapowiadał również

odczyt przez radiowęzeł, nie u-

dało nam się ustalić.

Dochodzi godz, 18. W świetlicy
klubu fabrycznego, gdzie ma się
odbyć odczyt, kilku młodych
chłopców gra w ping-ponga i sza
chy. Nic nie wskazuje na to, by
ktoś przyszedł z zamiarem wysłu
chania prelekcji. •

Godzina 1^,05... godzina 18,10...
W końcu dr Mężyk wygłosił od

czyt dla tych 30 chłopców, którzy
przyszli do świetlicy grać w ping-
ponga i posłuchać radia. Młodzi
robotnicy słuchali uważnie i być
może wiele z tego interesującego
wykładu zapamiętali. Nazwisko

Frycza-Modrzewskiego wielkiego
pisarza polskiego Odrodzenia, je
go postać nie będzie już dla nich
obcą. W taki sposób jednak „przy
gotowany" i „zorganizowany"
Wykład nie spełnia swojej roli —

to pewne. Odczyt TWP powinien
być nie odosobnionym wydarze
niem, ale powinien zapoczątkowy
wać ożywienie życia umysłowego
i kulturalnego w zakładzie pracy.
Powinien spowodować wzrost za
interesowań kulturalnych — jako
ogniwo pracy TWP w terenie —

powinien być także bodźcem do

samodzielnego twórczego udziału
mas w naszej rewolucji ■kultural
nej.

By zaś odczyty TWP tę rolę
spełniły, trzeba w umiejętny spo
sób przygotować słuchaczy przez

zapowiedź tematu, przez zachęca
nie robotników do pójścia na od
czyt, wreszcie — co wcale nie

mniej ważne — przez... osobi
sty przykład.

— „Gdyby chociaż przewodni
czący rady zakładowej, sekretarz
podst. org. partyjnej, ktoś z dy
rekcji czy aktywu partyjnego i
związkowego był na odczycie, to

przyszłoby na pewno więcej słu
chaczy" — mówi np. kierownicz
ka świetlicy w Zakładach Sodo
wych w Krakowie, ob. Kozioło-
wa.

Ma rację! Jej słowa dotyczą
zresztą także innych zakładów.
Jeżeli aktyw nie interesuje się
odczytami, nie zna tematyki od
czytów TWP, jakże ma je spopu
laryzować? Ale nie tylko o to cho
dzi. Czyżby -wiadomości zawarte
w odczytach TWP nie były po
trzebne aktywistom? Chyba ak
tywistom, kierownikom mas pra
cujących — potrzebne są najbar
dziej. A agitatorom partyjnym,
związkowym i ZMP-owskim? Czy
pomyślano kiedy o tym, ile wie
dzy, ile rzeczowych, przekonują
cych argumentów dostarczyłyby
odczyty TWP agitatorom? Nie po
myślano o tym ani w Fabryce
Lokomotyw, ani w Zakładach

Chemicznych Oświęcim, ani w

Zakładach Sodowych. I dlatego
nie przychodzi na odczyty TWP

np. tow. Kołodziejczyk, II sekr.

podst. org. partyjnej w fabryce
im. F. Dzierżyńskiego, nie trosz
czą się o te odczyty i nie chodzą
na nie np. tow. tow. Gąsior
(przewodniczący rady zakładowej)
czy Liszkiewicz (aktywista kultu
ralno-oświatowy) z Zakładów So
dowych, nie zdarzyło się, by na

prelekcje TWP przybył tow. Kra-
kowin, I sekr. podst. org. part, w

Zakładach Chemicznych. Znaczy to,
że organizacje partyjne i rady za
kładowe nie dostrzegają tego waż
nego źródła podnoszenia poziomu
aktywistów, że zasklepiły się w

starych formach pracy, źe nie u-

mieją z każdej okoliczności wy
snuć maksimum korzyści — wła
śnie dla rozwoju człowieka. Tylko
teoretycznie dostrzega się dialek
tyczną zależność między podno
szeniem poziomu politycznego i
naukowego mas, kształtowaniem
ich materialistycznego światopo
glądu, a wykonywaniem planów
produkcyjnych. W praktyce —

ciekawego, pouczającego odczytu
słucha 30 przypadkowo zgroma
dzonych ludzi. W praktyce — na

odczycie nie ma nikogo ani z

tzw. „czynników", ani nawet kie
rownika klubu, do którego nale
ży techniczna strona przygotowa
nia odczytu. Wypadki takie świad
czą — powiedzielibyśmy — o bra
ku elementarnej czujności wobec

tego, co się dzieje w świetlicy,
kto tam przemawia do robotni
ków i co im mówi. TWP działa tu

w pustce i nie znajduje oddźwię
ku. Dobitnie wskazują one na ob
jawy praktycyzmu i biurokratyz
mu.

Trzeba, by organizacje partyj
ne i ZMP-owskie oraz rady za
kładowe zrozumiały, źe akcja od
czytowa TWP — to nie jeden wię
cej przykry obowiązek, ale pomoc
w walce o wykonanie planów go
spodarczych, w walce o socjalisty
czne wychowanie załogi.

Trzeba zasadniczo zmiehić swój
stosunek do TWP, towarzysze z

Chrzanowa, Dworów i Zakładów
Sodowych, a także i wy, towarzy
sze z Nowej Huty, Jaworzna i
Tarnowa! Krytyczne uwagi i was

dotyczą — sami dobrze o tym
wiecie.

B. WOŻNICZKO

Planu 6-letniego. Wów
czas to przystępując do.
realizacji Sześciolatki po
stawiliśmy sobie zadanie

stworzyć taką bazę prze
mysłową, która by po
zwoliła na coraz pełniej
szy wzrost dobrobytu lu
dności, która by pozwoli
ła w przyszłości na coraz

większa produkcję arty
kułów konsumcyjnych na

coraz większą obfitość pro-
.duktów potrzebnych nam

do coraz lepszego życia.
To znaczy, że trzeba było
stworzyć przemysł ciężki,,
a więc maszyny, które by
mogły później produko
wać inne maszyny, np.
dla przemysłu włókien
niczego. To znaczy, że
trzeba było budować hu
ty, których produkcja da
łaby stal i dla rozwoju
przemysłu i dla produkcji
materiałów powszechnego
użycia. Od czego bowiem

zależy stały wzrost pro
dukcji, który może zape
wnić dostateczną ilość

produktów koniecznych
do zaspokajania ludzkich

potrzeb? Zależy od coraz

lepszych maszyn, coraz

wyższej techniki, wykwa
lifikowanych pracowni
ków, coraz lepszych wa
runków pracy, zapewnia
jących wzrost wydajnoś
ci, obniżenie kosztów pro
dukcji, oszczędności itd.
Co takie warunki zapew
nia? Warunki takie zape
wnia przede wszystkim
nowoczesna baza przemy
słowa. A więc — powtórz
my — pierwszą i naczel
ną sprawą było zbudowa
nie takiej bazy, stworze
nie ciężkiego przemysłu:
maszynowego, chemicz
nego, energetycznego, bu
downictwa — bo na tej
bazie mogą dopiero wy
rosnąć gałęzie przemysłu
lekkiego. Mówiąc po pro
stu: ze stali produkowa
nej przez huty będą wy
twarzane maszyny do

produkcji naczyń i drutu,
cementownie dadzą tyle
produkcji, źe starczy jej
i dla potrzeb przemysłu
i dla potrzeb indywidual
nych konsumentów, fab
ryki maszyn — narzędzia
i środki do rozbudowy
zakładów produkujących
mechanizmy rolnicze.

I jeszcze jedno. W wa
runkach, gdy imperializm
grozi światu wojną,
pierwszym naszym obo
wiązkiem było zabezpie-

. czenie obronności kraju,
a nie może zabezpieczyć
obronności kraju naj
większa nawet produkcja
koszul czy wiader blasza
nych — uczynić to może

tylko stworzenie bazy
ciężkiego przemysłu.

Przy pomocy Kraju
Rad, przy ogromnym, peł
nym ofiarności i entu
zjazmu wysiłku klasy ro
botniczej i mas pracują
cych, 'zadanie to wykona
liśmy. Marny już dziś
mocne (za wyjątkiem rol
nictwa) fundamenty no
wej gospodarki socjali
stycznej, mamy funda
menty, na których może
my budować przemysł
lekki, konsumcyjny.

To był nasz, ze wszech
miar słuszny i usprawie
dliwiony. pierwszy krok
na drodze zapewnienia
stałego wzrostu dobroby-
tju: stworzenie bazy prze
mysłowej. Oczywiście nie

tylko nie wykluczał on,
nie tylko nie był on

sprzeczny z podstawo
wym celem socjalizmu:
troską o dobro człowieka,
ale przqpiwnie —■ stwa
rzał przesłanki dla coraz

pełniejszego, coraz szyb
szego wzrostu, stopy ży
ciowej ludności. Zawsze
bowiem było to zadaniem

partii. Oto powstały w 4
latach Planu 6-letniego
dziesiątki i setki fabryk
— i dawały one zatrud
nienie setkom tysięcy lu
dzi, m. in. rozładowując
przeludnienie wsi i stwa
rzając możliwości zatrud
nienia kilku członków je
dnej rodziny — możliwo
ści nie spotykane w u-

stroju Polski sanacyjnej.
W wyniku przemian go
spodarczych polepszyły
się warunki życia ludu

pracującego. Burzliwy,
wspaniały rozwój sił wy

twórczych — a więc ma
szyn, narzędzi, warunków

pracy, podnoszenie kwa
lifikacji przez miliony za
trudnionych — zabezpie
czył stały wzrost dobro
bytu i kultury całej lud
ności pracującej. Wzrosły
poważnie dochody ludno
ści wiejskiej. Wzrosły re
alne dochody przypadają
ce średnio na głowę lud
ności pracującej poza rol
nictwem, wzrosły w po
równaniu z rokiem 49

płace realne robotników,
zatrudnionych w przemy
śle socjalistycznym. Dzie
siątki i setki nowych u-

rządzeń socjalnych, roz
wój szkolnictwa, upow
szechnienie kultury — o-

to tylko fragmenty wy
ników osiągniętych przez
naród. Tak więc od sa
mego początku naszego
budownictwa realizowa
liśmy cel zasadniczy: za
spokojenie wzrastających
potrzeb człowieka pracy.
A jeśli partia stawia te
raz to zadąnie jako naj
ważniejsze, to znaczy, że

czynimy dalszy, olbrzymi
krok naprzód, że prze
chodzimy do walki o

szybszy wzrost stopy ży
ciowej ludności, traktu
jąc tę walkę na równi z

■walką o dalsze uprzemy
słowienie kraju. Stawia
my sobie zadanie stwo
rzenia warunków dla
wzrostu w ciągu lat 54—
55 płac realnych ludzi

pracy o około 15 proc.
Oznacza to dalsze wielkie

ulepszenie życia ludzi

pracy.
A więc to, co jest no

we, to fakt, że na bazie

uprzemysłowienia, w o-

qrarciu o dotychczasowe
wyniki i sukcesy w roz
woju przemysłu, w roz
woju sił wytwórczych na
szego narodu — możemy
obecnie zastosować na
gromadzenie środków i

sił, skierowane na dalsze

szybsze polepszenie
stopy życiowej ludności-
W dalszym ciągu rozbu
dowując przemysł ciężki
— podstawę naszej go
spodarki — przeniesiemy
część nakładów inwesty
cji. środków, a więc dużą
część budżetu, większą
niż dawniej, na rozbudo
wę tych dziedzin, od któ
rych bezpośrednio zależy
wzrost dobrobytu.

Kierujemy się w nasze*,
planowej gospodarce pra
wem proporcjonalnego
rozwoju poszczególnych
odcinków i dziedzin, to

znaczy ustalaniem właś
ciwych stosunków rozwo
ju. I właśnie z tej konie
czności przestrzegania
właściwych proporcji —

’

zgodnie z założeniami
Planu 6-letniego — wy
pływa obecnie koncen
tracja, nagromadzenie sił
na tych odcinkach gospo
darczych, których pod
ciągnięcie jest niezbęd
nym warunkiem przy
spieszenia wzrostu stopy
życiowej ludności. Odcin
kiem takim jest przede
wszystkim rolnictwo, któ
rego wzrost jest daleko
za powolny w stosunku do
wzrostu przemysłu, od
cinkiem takim jest prze
mysł lekki i konsumcyj
ny.

Jeśli więc możemy
przystąpić —• na bazie

tego cośmy osiągnęli —

do nowej ofensywy poli
tycznej, której celem jest
dalsze przyspieszenie
wzrostu dobrobytu, to o-

znacza to, że każdy suk
ces naszego przemysłu, że
dalsza walka o obniżkę
kosztów własnych, o o-

szczędność, o wzrost wy
dajności pracy, że nieu
stanna walka o zwiększe
nie wydajności gospodar
ki rolnej — to podstawa
dla nowych sukcesów w

boju o lepsze życie każ
dego z nas. Tak łączą się
te sprawy ze sobą. Nie
spadną nam z nieba do
datkowe tysiące ton cu
kru i masła, które skon
sumujemy, dodatkowe ty
siące ton tkanin, w które
się odziejemy. Wszystko
to sami musimy wypra
cować. Dla nas samych-
Aby coraz lepiej żyło się
ludziom pracy w Polsce
Ludowej.



Plan Pracy
Wojewódzkiego Ośrodka

Szkolenia Partyjnego

Wojewódzki Ośrodek Szko
lenia Partyjnego w Krakowie
zawiadamia wszystkich ucze
stników grup samokształcenio
wych z Katedry Historii Pol
skiego Ruchu Robotniczego że
dnia 16. XI. br. o godz. 17 od
będzie się wykład 'w WOSP,
duża sala — parter.

Temat: „Postępowe tradycje
narodu polskiego".

Literatura częściowa:
1) K. Marks i Fr. Engels —

Dwa przemówienia w sprawie
polskiej (Dzieła wybrane — K.
Marks i Fr. Engels t. I. KiW
1949 r. str 56—61).

2) Fr. Engels — Przedmowa
do wydania polskiego „Mani
festu komunistycznego" (Dzie
ła wybrane — K. Marks i Fr.

Engels t. I. wyd. KiW 1949 r

Str. 20—23).
3) B. Bierut — Przemówie

nie na posiedzeniu Sejmu PRL
w dniu 18. VII. 1952 r. (Nowe
Drogi nr 8, 1952 r. str. 15—18).

4) Z. Młynarski — U źródeł
polskiej demokracji — wyd.
KiW 1950 r.

5) J. Kowalski — Hcrcen i

Czernyszewski — wielcy nau
czyciele polskich działaczy de
mokratycznych lat sześćdzie
siątych XIX w. (Nowe Drogi
nr 2, 1950 r. str. 243—253).

VI Ogólnopolska Konferencja
Szkoleniowa

„Domu Książki"
' Wdniach16117bm.odbę
dzie się w Krakowie VI Ogól
nopolska Konferencja Szkole
niowa aktywu księgarskiego
„Domu Książki". Konferencja
ta zakończy półroczny kurs

r NOTATNIK^
^PARTYJNYJ

UWAGA, KOŁO TERENOWE
ZWIERZYNIEC!

Kolo Terenowo Zwierzyniec za
wiadamia, te zebranie partyjne
Kola Terenowego odbędzie się dziś,
tj. w dniu 14 listopada 1953 r. o po.
dżinie 17 w sali posiedzeń KD al.

Krasińskiego 18.
Ze względu na ważność omawia

nych spraw — obecność wszystkich
członków Koła obowiązkowa.

* ♦
UWAGA, GRZEGÓRZKI!
W dniu 16 listopada 1953 tj. w

poniedziałek o godz. 14 w sali Ko
mitetu Dzielnicowego PZPR Grze
górzki ul. Dietla 90, ii piętro od
będzie się seminarium dla wykła
dowców kursów podstawowych na

temat „Walka o niepodległość | o

władzę ludu polskiegą".
Obecność na seminarium obowią

zkowa.

Ważna dla mieszkańców
Sketalk i Ry^itwy

W dzielnicy Skotniki w każdą
sobotą odbywać eię będzie w świe-
tlisy szkoły podstawowej szkolenie
rolnicze w ramach upowszechnie
nia wiedzy rolniczej. Szkolenie
przewidziane jest dla członków
spółdzielni produkcyjnej oraz rol
ników indywidualnych; pierw
sze szkolenie rozpocznie się w dn.
14 listopada 195-3 r. (sobota), bę
dzie na nim wyświetlony film na

temat nowoczesnej gospodarki rol-
nej i hodowlanej. Szkolenie pro
wadzić będzie ob. Leonard Radwa-
nek, najlepszy miczurinowiec oraz

pracownicy Wydziału Rolnictwa i
Leśnictwa Prez. MRN.

W dniu 15 listopada 1953 r.

(niedziela) Wydział Rolnictwa i
Leśnictwa Prez. MRN organizuje
w dzielnicy Rybitwy w budynku
szkolnym naradę rolniczą., na któ
rej będzie wygłoszony referat pt.
„Nowoczesna uprawa roli". Porad
będą udzielać pracownicy Wydzia
łu Rolnictwa i Leśnictwa. Rolni-
oy proszeni są o liczne przybycie.

Coraz więcej placówek
opieki nad matkę i dzieckiem

powstaje
w Krakowie I Nowej Hucie

Na terenie Krakowa i Nowej Huty powie.ksza się sta
le sieć placówek opieki nad matką i dzieckiem. Przy za
kładach pracy, w robotniczych dzielnicach mieszkanio
wych powstają nowe żłobki, domy małych dzieci, porad
nie dla ciężarnych kobiet, dla matek i dzieci.

W ubiegłym miesiącu w ro
botniczych dzielnicach Krako
wa — w Prokocimiu i Borku

Fałęckim oddano do użytku
dwie nowe poradnie dla dzie
ci. Poradnie te czuwają nad

polepszeniem stanu zdrowia

chorych dzieci.

Dotychczas w Krakowie i

Nowej Hucie czynnych jest
już 30 poradni dla dzieci. Zna
cznie zwiększyła się też liczba

poradni i przychodni dla ko
biet. Poradnie te i przychodnie
cieszą się coraz większą frek
wencją. W czasie ubiegłego
półrocza skorzystało z porad
ponad 36 tysięcy ciężarnych
kobiet. Liczba poradni kobie
cych powiększy się jeszcze w

tym miesiącu o jedną, która

uruchomiona będzie w Borku

Fałęckim.
Rozszerza się również sieć

żłobków. Na terenie Krakowa i

i Nowej Huty czynnych jest
już 18 żłobków przyzakłado
wych i dzielnicowych oraz dwa

tzw. tygodniowe ,to jest takie,
w których dzieci przebywają
przez 6 dni w tygodniu. Prak
tyka wykazała, że tego rodzaju
żłobki cieszą się dużą frekwen
cją.

W Nowej Hucie w tym roku

zostaną oddane do użytku dwa

nowe, doskonale wyposażone
żłobki. Ponadto w robotni
czej dzielnicy Grzegórzki zo
stanie uruchomiony jeszcze je
den żłobek. Przewiduje się ró
wnież oddanie do użytku w

szkoleniowy, którego uczestni
cy przerobili obszerny mate
riał szkoleniowy dotyczący
szerokiego wachlarza zagad
nień polityczno-społecznych 1

zawodowych związanych z

księgarstwem, np. podstawy
marksizmu-leninizmu, Plan 6-
letni, zagadnienia czytelnictwa
w Polsce Ludowej, propagan
da książki, kolportaż itp.

Tematem krakowskiej kon
ferencji będą między innymi:
polityka wydawnicza, plano
wanie. instruktaż księgarski,
wydawnictwa artystyczno-gra-
ficzne.

Uczestnicy kursu zdawać bę
dą w grudniu br. egzaminy
ustne w dyrekcji naczelnej.
Każdy uczestnik złożył po
nadto w czasie trwania kursu
6 prac pisemnych dotyczących
poszczególnych zagadnień księ
garskich.

Dzięki odbywaniu konfe
rencji szkoleniowych w ró
żnych miastach (Stalino-
gród, Łódź, Poznań, Wro
cław) uczestnicy ich mieli
okazję poznać różne ośrod
ki i przekazać sobie wzajem
nie doświadczenia.

Uczestnicy konferencji kra
kowskiej zwiedzą Nową Hutę
oraz Wawel i inne zabytki
Krakowa.

Prowadzona z dużym roz
machem akcja szkoleniowa
pracowników DI< przyniesie
niewątpliwie dalsze uspraw
nienie działalności tej insty
tucji.

Nowe wydanie
poczytnej powieści

Jana Wiktora
Na pólkach księgarskich ukaza

ło się drugie ■wydanie powieści hi
storycznej Jana Wiktora pt. „Pa
pież i buntownik*4. Pierwsze wyda
nie tej książki w nakładzie 10 ty
sięcy egzemplarzy rozeszło sie w

bardzo krótkim okresie czasu.

Państwowy Instytut Wydawniczy
chcąc udostępnić jak najszerszym
rzeszom czytelników poczytną po
wieść w krótkim okresie czasu

wydało po raz drugi książkę Jana
Wiktora. W ten sposób pTawie
wszyscy miłośnicy powieści kra
kowskiego autora będą się w nią
mogli zaopatrzyć.

pierwszych miesiącach przy
szłego roku dwu nowych żłob
ków — jednego w Nowej Hu
cie, drugiego w Krakowie.

Rozbudowuje się także ist
niejącą w Krakowie kuchnię
mleczną dla niemowląt. Jesz
cze w tym roku zostanie odda
na do użytku filia tej kuchni,
która łącznie z istniejącą już,
wydawać będzie dziennie po
nad tysiąc pałnowitaminowych
posiłków dla niemowląt.

i Komunikaty i
• * •
• •
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C Prezydium Miejskiej Rady Na-

rodowej w Krakowie podaje do
wiadomości, że posłowie przyjmo
waó będą skargii i zażalenia lud
ności "w dniach 20 i 27 listopada
w godzinach od 16 do 18, w budyń,
ku Prezydium MRN, pl. WW.
Świętych 3/4, I piętro pokój 107.

O Objazdowa Wystawa Chopi
nowska zorganizowana przez To
warzystwo dm. Fr. Chopdna, która
otwarta była w Krakowie w lecie
br., otwarta została ponownie w

Młodzieżowym Domu Kultury, ul.
Krowoderska 8 i czynna jest co
dziennie w godzinach od 10 do 18,
do duda 21 listopada.

9 W ub. tygodniu otwarta zo
stała na Wawelu wystawa fresków
ruskich z XV wieku. Wystawa da-
je pogląd na twórczość malarzy
ruskich, którzy odegrali ważną
rolę na dworce pierwszych Jagiel
lonów. Wystawę zorganizował
dział epołeczno-oświatowy Pań
stwowych Zbiorów Sztuki na Wa
welu.

# "W dniu dzisiejszym (sobota —

I 14 listopada) w świetlicy TSKŻ,
ul. Sławkowska 30 w związku s

60-leciem śmierci Jama Matejki
odWdzie się otwarcie wystawy ma.

tejkowskdej, połączone z odczytem
mgr Haliny Nelken na temat „Zy
cie i twórczość Jana Matejki".
Wystawę można oglądać codzien
nie od godz. 16 do 22, do dnia 23
bm.

© W I kwartale 1954 r. roapo
oanie się III turnus kursu przy
gotowawczego na tytuł inżyniera,
organizowany przez Polski Zwią
zek Inżynierów i Techników Bu
downictwa, oddział w Krakowie.
W związku z powyższym zaintere
sowani kandydaci zechcą zgłosić
się do oddziału PZITB, ul. Stra
szewskiego 28 w godzinach od 16
do 20, prócz wtorków li sobót.

O Mgr L, Dubiftsklego prosimy
o telefoniczne skontaktowanie się
z sekretariatem redakcji „Gazety
Krakowskiej** na numer 215-63 lub
225-93.

Uazakow" godz. 16, 18, 20. —

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzec
ka 71): „Nędznicy** cz. I godz.
16, 18.

Teatry:
SŁOWACKIEGO: „Jegor Bu-

łyczow** — godz. 19.15.

STARY (duża sala): „Profesja
pani Warren" — godz. 19.15:
(mała •sala): — „Domek z

kart" — godz. 19.30 .

POEZJI: „Nie igra elę z mi
łością" godz. 16 i 19.15.

MŁODEGO WIDZA: - „W
Stwoszowym domu" godz. 19.

GROTESKA: „Igraszki z dia-
blem" — godz. 19.15.

SATYRYKÓW: — nieczynny.
„GNOM** — (w sali Teatru

Studio): „Paluszka" godz. 16.

STUDIO: Wieczór muzyki,
pieśni 1 tańca w wyk. amator
skich zespołów artystycznych
— godz. 19.

KOLEJARZA: „Grzech’* —

godz. 19.

WOJEWÓDZKI DOM KUL
TURY ZZ.: Wieczór artystycz
ny połączony z zabawą tanecz
ną dla przodowników akcji je
siennej Oddz. Transp. PSS —

sala marmurowa godz. 20.

MIĘDZYUCZELNIANY KLUB
STUDENCKI: Wieczornica ta
neczna godz. 19.

Kina:

APOLLO: „Małżeństwo Kata
rzyny" goda. 13; „Anna Kare
nina** (wersja oryg.) część II
— godz. 16, 18, 20. SZTUKA:

„Za wami pójdą inni** godz. 11;
„Anna Karenina" (wers, oryg.)
cz. II godz. 16.30, 18.30, 20.30.
UCIECHA: „Tajemnica linii o-

krętowej" godz. 16, 18.15, 20.30 .

WOLNOŚĆ: „Pan Fabre** godz.
16, 18, 20. WANDA: „Arena
śmiałych*’ godz. 16, 18, 20. —

WARSZAWA: „Tajemnica li
nii okrętowej" — godz. 15.30,
17.45, 20. MŁODA GWARDIA:
— „Samotny żagiel** — godz.
15.30, 17.30, 19.30 .

— CHE
MIK: „Noc niespodzianek’* —

godz. 19. STAL: „Maksymek"
godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Tajem-
ńica linii okrętowej" — godz.
16, 18, 20.15. ZRYW: „Admirał

Nowe skrypty
Wszechnicy Radiowej
Zespoły słuchaczy Wszech

nicy oraz słuchacze indywidu
alni kursu I i II mogą już za
opatrzyć się w skrypty Wsze
chnicy Radiowej, zawierające
wykłady roku szkolnego 1953/
54.

Pierwszy numer miesięczni
ka kursu I otwiera cykl wy
kładów pt. „Nauka o Konsty
tucji" — 4 wykłady; w cyklu
„Historia Polski" — 6 wykła
dów — omówione są dzieje
Polski od ustroju wspólnoty
pierwotnej do monarchii sta
nowej; w cyklu „Dzieje po
wszechne" — 2 wykłady — o -

mówiono powstanie społeczeń
stwa klasowego, ustrój nie
wolniczy, watki klasowe w

Grecji i Rzymie oraz feuda-
lizm. Cena skrytpu 3,30 zł.

Pierwszy numer miesięczni
ka kursu II obejmuje: „Histo
rię literatury polskiej" — 11

wykładów — od okresu Odro
dzenia do okresu Oświecenia.
Cykl „Nauka o świecie" — 3
wykłady — omawia rozwój 1
znaczenie obozu socjalizmu 1

*

DYŻUR INTERNISTYCZNY;

Oddział Wewnętrzny Szpitala
Trynitarska 11.

DYŻUR CHIRURGICZNY:
%

Oddział Chirurgiczny Szpita
la Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY:

Klinika Położnictwa I Cho
rób Kobiecych AM.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydz. Zdrowia WRN Kraków
ul. Siemiradzkiego 1 — tele

fony - 222-22, 211-12.

APTEKI:

Rynek Gł. 22, Mikołajska 4,
Mogilska 16, • Zwierzyniecka 7,
Kazimierza Wielkiego 78, Bo
haterów Stalingradu 77, Plac

Matejki 2, Krowoderska 74, Ry
nek Gł. 45.

Radio:

Godz. 12 .04: Dziennik połu
dniowy. 12 .15: „Na swojską
nutę". 12.35': Utrwalamy sojusz
robotniczo-chło-pski. 12 .45: Au-

dycja dla wsi. 13.00: Koncert
Ork. Rozgł. Wrocławskiej PR.
13.55: Program dnia. — 14.05:

Informacje. 14 .10: Dla klas I—
II aud. slowno-muz. 14 .30: Dla
kl. VII. 15.10: „Kino" opow.
M. Jarochowakiej. 15.30: Dla
dziieci aud. słowno-m>uz. 16.00:
Koncert Krak. Chóru PR. —

16.20: Dziennik krakowski. —

16.30: Felieton tygodnia. 16.40:

Informacje sportowe. 16.45: Z

piosenką po kraju. 17.00: Wia
domości popołudniowe. 17.15:

Muzyka polska. 17 .30: Kra
kowska kronika kulturalna. —

17.45: Utwory wiolonczelowe.
18.00: Aud. oświatowa. 18.10:
Mozaika taneczna. 19v30: Mu
zyka i aktualności. 20.00: Przy
sobocie po robocie. 20.58: Stan

pogody. 21 .00: Dziennik wie
czorny. — 21.26: Wiadomości

•portowe. 21 .36: Muzyka tane
czna. 22.20: Utwory popularne
komrezytorów NRD. 23.02:

Muzyka taneccma. 23.50: Ostat
nie wiadomości.

demokracji, tendericje obozu
imperialistycznego, Konstytu
cję oraz politykę narodowoś
ciową ZSRR. Cykl „Ekonomia
polityczna" — 7 wykładów
zapoznaje z przedmiotem eko
nomii politycznej, omawia po
wstanie kapitalistycznego spo
sobu produkcji, produkcję to
warową, towar, wartość, po
chodzenie pieniądza. Cykl „Hi
storia ruchu robotniczego" —

4 wykłady — omawia ruch

robotniczy w okresie imperia
lizmu, klasy i walkę klasową
w okresie imperializmu, re-

formizm i nacjonalizm w mię
dzynarodowym ruchu robot
niczym przed pierwszą wojną
światową, walkę o stworzenie
rewolucyjnej klasy robotni
czej — partii nowego typu.
Cena skryptu 3.20 zł.

Miesięczniki zawierają w

tekście liczne ilustracje. Skry
pty Wszechnicy Radiowej kol
portuje PPK „Ruch", Warsza
wa, ul. Srebrna 12, a prenu
meratę przyjmują wszystkie
urzędy pocztowe i listonosze.

_______
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Zwycięstwo sztangistów radzieckich

ŁÓDŹ. 12 bm. w młodzieżo
wym Domu Kultury w Łodzi
rozegrano spotkanie w podno
szeniu ciężarów między zespo
łem sztangistów zrzeszeń zwią
zkowych ZSRR a reprezentacją
CWKS. Spotkanie zakończyło
się zdecydowanym zwycięstwem
drużyny radzieckiej, która w

sumie uzyskała 2.542,5 kg. Re
prezentanci CWKS łącznie zdo
byli 2.125 kg.

Wobec licznie zgromadzonych
w Domu Kultury widzów, go
ści powitał z ramienia CWKS
ppłk. Iwaszkiewicz. Gorącymi
oklaskami przyjęto przemówie
nie kierownika drużyny radzie
ckiej — Maksymowa.

Spotkanie przyniosło obu
drużynom szereg bardzo do
brych rezultatów. Zawodnik ra
dziecki Kostelew (waga lekka),
uzyskał poza konkursem w rwa

Wywiaci korespondenta „Prawdy"
z kierownikiem Spartaka

Kierownik drużyny piłkarskiej
moskiewskiego Spartaka —

G. Pinaiczew podzielił się z ko
respondentem moskiewskiej
„Prawdy" swoimi wrażeniami z

pobytu w Polsce.
„Według opinii piłkarzy Spar

taka — powiedział m. in. G. Pi
naiczew — którzy w ub. roku
widzieli reprezentację Polski
przebywającą w lecie" w Mos
kwie, poziom polskich piłkarzy
podniósł się. Polakom można za
rzucić słabe przygotowanie kon
dycyjne. Błędy wykazują Pola
cy również w wyszkoleniu tak
tycznym, np. złe wypuszczanie
ataku przez pomocników na

bramkę przeciwnika".
Pinaiczew, który zna Warsza

wę z 1945 roku, podzielił się na

Zrzeszenie Sportowe Zryw
na cenzurowanym

Ogólny przegląd osiągnięć 1 braków pracy sportowej kół
ZS Zryw w średnich szkołach zawodowych woj. krakow
skiego — jakiego dokonano na ostatniej naradzie w Kra
kowie z udziałem aktywu ZMP, przewodniczących kół i

nauczycieli wychowania fizycznego wypadł raczej ujemnie.

się tylko częściowo młodzież
krakowska.

Należy przy tym zaznaczyć,
iż tzw. pogoń za sukcesami
przysłania niejednokrotnie
nauczycielom wych. fiz. obo
wiązek czuwania nad stroną
wychowawczą swoich wycho
wanków. Spartakiada krakow
ska dała kilka przykładów
niesportowego zachowania się
członków kół Zrywu, co wska
zuje na brak wśród- nich od
powiedniej pracy wychowaw
czej organizacji ZMP.

Niewątpliwie młode koła
Zrywu mają duże trudności w

swym rozwoju. Brak im odpo
wiedniej ilości aktywistów, in
struktorów.

Główny ciężar pracy spada
na nauczycieli WF, którzy zda
ni są na własne siły i w efek
cie nie mogą podołać należycie
zadaniom. Dość liczne są wy
padki, że dyrekcje szkól zu
pełnie nie interesują się pracą
kół Zrywu. Również organiza
cje ZMP nie włączyły się do
czynnej pracy nad umasowie-
niem sportu, a do tego zbyt
szczupła pomoc materialna i
instruktażowa ze strony rady
okr. ZS Zryw — oto zasadni
cze przyczyny i źródła, które
zaważyły na dotychczasowej
słabej pracy młodego zrzesze
nia.

Braki te jednak mogą być
w niedługim czasie usunięte. W
dużym stopniu wpłynie na to

włączenie się w pełni do pracy

To najmłodsze zrzeszenie
sportowe skierowując swą głó
wną uwagę raczej w kierunku
sportu wyczynowego — w któ
rym może pochwalić się dość
dobrymi wynikami, osiągnię
tymi m. in. na Spartakiadzie
zorganizowanej w Krakowie w

9 dyscyplinach sportu — w

dużej mierze zagubiło w swej
pracy ważną dziedzinę umaso-

wienia kultury fizycznej wśród
młodzieży. Wprawdzie w ta
kich masowych imprezach jak
w marszach jesiennych brało
udział ok. 9.500 uczniów7, a w

wieloboju sportowym ponad
27.500, co stanowi ponad 90

'

proc, wszystkich uczniów i u-

1 czennic szkół zawodowych w

i woj. krakowskim, to jednak
nie zdołano wykonać podsta
wowego zadania jakim jest
zdobywanie odznaki SPO, czy
też przeprowadzenia klasyfi
kacji sportowej. Świadczy to o

pracy kampanijnej, a nie pla-
1 nowej i systematycznej.

Druga istotna uwaga doty
czy nierównomierności w po
ziomie osiągnięć poszczegól
nych kół Zrywu. Według wy
ników uzyskanych na Sparta
kiadzie w lekkoatletyce mę
skiej przoduje Chrzanów, w

żeńskiej — Andrychów, w ko
szykówce i siatkówce — Kra
ków i Chrzanów, a np. gimna
styka poza Andrychowem jest

( prawie przez wszystkich zapo
mniana, pływaniem zajmuje

w Łodzi
niu wynik lepszy od rekordu
świata — 120,1 kg, a w trój
boju ustanowił nowy rekord
związków zawodowych ZSRR
— 365 kg. Zawodnik radziecki

Bronsztejn (waga piórkowa)
ustanowił rekord związków za
wodowych ZSRR w podrzucie —

127,5 kg. W drużynie radziec
kiej wyróżnił się 21-letni Buł-
gakow, który startując poza
konkursem pobił swój rekord
życiowy uzyskując w trójboju
400 kg.

Rekordy Polski ustanowili:
Beck (w. półciężka) wyciskanie
105,2 kg i Witucki (w. ciężka)
rwanie — 107.5 kg, dwa rekor
dy Polski ustanowił startując
poza konkursem Czepołkowski
(AZS) (w. lekka) w trójboju
— 312,5 kg (97,5, 95, 120) oraz

w wyciskaniu 97,7 kg. Ponadto
Białas (w. lekko-ciężka) wyró-

stępnie z korespondentem „Pra
wdy" wrażeniami z pobytu w no
wej socjalistycznej stolicy Polski
— Warszawie.

„Pamiętam — powiedział Pi
naiczew — rozbite mosty na Wi
śle, zawalone gruzami ulice, o-

gromne zniszczenia na peryfe
riach i w centrum miasta. Dziś
Warszawa posiada nowe, jasne
domy, wspaniałe mosty, chlubi

się wspaniałym, potężnym Pała
cem Kultury i Nauki im. Józefa
Stalina".

„W czasie pobytu w Polsce —

powiedział na zakończenie Pi
naiczew^ — spotkaliśmy się ze

strony społeczeństwa polskiego z

serdecznym, przyjacielskim przy
jęciem".

$wnał rekord Polski* w rwaniu
— 110 kg.

Zawodnicy radzieccy zwycię
żyli we wszystkich wagach.

W. kogucia — Bierdugin
287,5 kg (87,5, 85, 115), Sty
czyński 242,5 (72,5, 75, 95,2),

W. piórkowa — Bro-nsztejn
320 kg (95, 97,5, 127,5), Po
śpiech 257,5 (70, 82,5, 105).

W. lekka — Kostelew 365 kg
(107,5, 115, 142,5). Witek 275
(80, 85, 110).

W. średnia — Szołuch 365 kg
(112,5, 112,5. 140), Beck 332,5
kg (105, 102,5, 125).

W. półciężka — Jukarow 380
kg (120, 115, 145), Bochenek
325 kg (95, 100, 130).

W. lekkociężka — Bułgakow
400 kg (120, 125, 155), Białas
350 (102,5, 110, 137,5).

W. ciężka -—- Miedwiediew
425 kg (135, 130, 160), Wituc
ki 342,5 kg (110, 105, 127,5).

1 runda finałów

Pucharu Polski
W najbliższą niedzielę 15

bm. w I ruądzie rozgrywek o

Puchar Polski w piłce nożnej
na szczeblu centralnym od
będą się 24 spotkania, w

których wezmą udział zdoby
wcy pucharów wojewódzkich,
drużyny I i II ligi, rezerwy
drużyn I-ligowych oraz zespoły,
■które walczyły o awans do II

ligi.
Z 61 drużyn, które rozpoczną

walki w I rundzie rozgrywek,
trzy zespoły zakwalifikowały
się bez gry do II rundy. Są to

zeszłoroczny zdobywca Pucha
ru Polski — Kolejarz (Warsza
wa) oraz mistrz i wicem strz
Polski z ub. r. — Unia (Cho
rzów) i Ogniwo (Bytom).

przodujących aktywistów ZMP-
owskich, którzy — w związku
z Krajową Naradą Aktywu
ZMP — przeanalizowali swoja
dotychczasowe niedociągnię
cia i doceniają rolę swą w kie
rowaniu ruchem sportowym
wśród młodzieży.

Wkrótce koła Zrywu przy
stąpią do przeprowadzania ze^
brań sprawozdawczo-wybor
czych, na których członkowie
będą mogli dokonać opracowa
nia planów pracy na przyszły
rok, opartych o konkretne mo
żliwości tak w zwiększeniu i-
lościowym członków kol, ja'.«
również stworzenia sobie ma
terialnych podstaw przez m. in.
budownictwo we własnym za
kresie urządzeń sportowych i
boisk.

Ważnym czynnikiem w pra
cy członków kół powinny stać
się zobowiązania, a przykład
w tym kierunku dali delegaci
kół Zrywu z Technikum Ka
mieniarskiego z Krakowa i
Szkoły Górniczej z Jaworzna,
którzy przybyli na naradę W
Krakowie. Koła przy iycłli
szkołach podjęły m. in. zobo
wiązania przekroczenia zapla
nowanego zdobycia odznak
BSPO i SPO, wykonania prac
społecznych przy budowie boislc
i urządzeń sportowych, upo
rządkowania dokumentacji W
kołach, przodowania w nauce

i podnoszenia poziomu wy
szkolenia ideologicznego.

Dobry przykład kolegów *

Technikum Kamieniarskiego
w Krakowie i Szkoły Górni
czej w Jaworznie winien zna«

leźć licznych naśladowców W

pozostałych kołach ZS Zryw.

r— Słuchajcie towarzyszu,
znacie wy się trochę na zoo
logii? — zapytał mnie pewne
go dnia znajomy górnik z wie
lickich salin.

— Na zoologii? Cóż to zno-

Jyu potrzebujecie?
— Widzicie mam w domu

różne części zwierzęcia i nie
wiem z jakiego bydlaka to

pochodzi!
— Było nie było, pokażcie.

Zobaczymy może akurat będę
wiedział.

Przychodzimy do niego do
domu, a ten wyciąga z lodów
ki zwyczajne świńskie ucho,
pokazuje mi i pyta się:

— No, co to jest?
— Świnia.
— Eee... ja też tak począt

kowo myślałem... Ale pokażę
wam jeszcze inną część. —

Wyciągnął tym razem ogon
Oczywiście zwyczajny zakrę
cony w kształt precla, normal
ny świński ogon.

— Atoco?
— Świnia — odpowiadam.
— Nie, ale jeszcze wam coś

pokażę — mówi i daje mi ka
wałek nogi, bezapelacyjnie
świńskiego pochodzenia, za-

- kończonej charakterystyczną
racicą.

— No pewno, że Świnia —

mówię.
— Niemożliwe.

Trochę
zoologii

— Ale dlaczego? — pytam
zniecierpliwiony.

— Bo to jest jakieś dziwne
zwierzę, które biją w naszej
rzeźni i w jatce sprzedają ro
botnikom. Ma tylko uszy, ryj,
nogi od kolan do ziemi i ogon.
Nic poza tym! Jak to byłaby
Świnia, to można by też inną
część dostać, a tam sprzedają
tylko uszy, ryje, racie albo
ogony.

— A znacie towarzyszu Pie-
tronia, tego który rozdziela
mięso w jatce?

— Nie znam.
— Widzicie. Oto właśnie

chodzi. Gdybyście go znali, a-

le tak dobrze, po prostu gdy
byście byli jego przyjacielem,
wówczas nie mielibyście wa
szych zoologicznych wątpli
wości. W jatce dostalibyście
i ładny kawałek schabu i sło
niny i każdą dowolną część
dorodnego świniaka. Pietroń
bowiem dba o przyjaciół i co
dziennie zaopatruje ich w ła
dną wieprzowinę, którą tecz
kami wynoszą od niego.

— A co mają robić ci, któ
rzy nie należą do grona przy
jaciół ob. Juliana Pietronia?

To pytanie przekazujemy
pod adresem Prezydium MRN
w Wieliczce imieniem wszyst
kich „nieznajomych" niesu
miennego dystrybutora mięsa.

MIK.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KWALIFIKOWANEGO PRACOWNIKA na

stanowisko kierownika przetwórni mięsnej po
szukuje Miejski Handel Mięsem, Kraków, Rzeź
nicza 33. Warunki uposażenia według umowy.

K-3123

2 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z kat. I

prawa jazdy, MISTRZA MECHANIKA precy
zyjnego z dziedziny samochodowej, przyjmą
natychmiast Południowe Zakłady Obuwia
w Chełmku. Zgłoszenia osobiste przyjmuje
Dział Personalny. K-2931

KSIĘGOWEGO KWALIFIKOWANEGO z prak
tyką w uzgadnianiu kont zatrudnimy natych
miast. Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr Rejo
nowej Zbiornicy Złomu, Kraków, ul. Prądnic
ka 36. K-3162

MONTERÓW SILNIKOWYCH, nadwoziowców,
podwoziowców, SPAWACZY, ELEKTRYKÓW
SAMOCHODOWYCH oraz STRAŻNIKÓW do

straży przemysłowej (kobiety) zatrudni od
zaraz — Przedsiębiorstwo Transportu Samo
chodowego Łączność — Oddział w Krakowie,
ul. Cystersów 21. — Warunki do omówienia na

miejscu w Sekcji Personalnej. K-3163

montera — Ślusarza elektryka, ze

znajomością montażu tablic rozdzielczych okap-
turzonych i bakelitowych poszukuje od zaraz

Z. I. S. i El. Zarząd Instalacyjny Kraków, ul.

Długa 3. K-3161

Zguby

NOGA Leokadia, zam. War
szawa, Kozia Górka 1 m. 9,
zgubiła kartę meldunkową,
legitymację służbową.

12833-g

KACZMARCZYK Sylwester,
zam. w Grzegorzowicach —

poczta Iwanowice, zgubił —

kartę meldunkową. 12855-g

CZUJA Stanisław zam. No
wa Huta zgubił kartę mel
dunkową, — zaświadczenie
pracy. 12853-g

WOJEWÓDZKI ZARZĄD BUDYNKÓW
MIESZKALNYCH i TERENÓW KOMU
NALNYCH w KRAKOWIE zawiadamia, że

zgodnie z uchwałą Rady Państwa i Rady
Ministrów z dnia 14. XII. 1950 r. Dyrek
tor przyjmuje w każdą ŚRODĘ od godz.
16 do godz. 18 w gmachu Prez. Wojew.
Rady Narodowej w Krakowie, ul. Ba
sztowa 22, III p. pokój Nr 151, skargi
i zażalenia oraz wnioski w sprawach do
tyczących budynków, będących w admi
nistracji Miejskich Zarządów Budynków
Mieszkalnych na terenie całego wojewódz
twa krakowskiego. K-3135

KOCZWARA Julian zam. —

Kraków, zgubił legitymację
Zw. Zaw. 12808-g

POLICHT Rozalia zagubiła
tymczasową przepustkę wy
daną przez Zarząd Eksplo
atacji w Nowej Hucie.

P-2056

KOŁODZIEJSKA Stanisława

zagubiła przepustkę wydaną
przez PMT w Czyżynach.

P-2061

STOŻEK Wojciech zgubił le
gitymację służbową wydaną
przez P.P. Nowa Huta.

P-2034

CZARNOTA Jan zam. w No
wej Hucie zgubił kartę mel
dunkową, wydaną — Bla
chownia. P-2033

LEŚNIAK Jan zam. N. Huta,
zgubił przepustkę stałą wy
daną przez biuro przepustek
Nowa Huta. P-2035

NIEDBALE Janowi zam. w

Woli Batorskiej skradziono
legitymację emerytalną Zw.
Zaw., świadectwo obywatel
stwa. 12788-g

WILKOSZ Teresa I Wilkosz
Janina, zgubiły karty mel
dunkowe wydane przez GRN
Jaworzno Jeleń. 12789-g

JENESKY Zbigniew zam. No
wa Huta, zgubił kartę mel
dunkową, wydaną przez Re
jonowy Urząd Meldunkowy
Krosno. 1279ó-g

KNOTOWI Ryszardowi, zam.

Kraków, ul. Rakowicka 17,
skradziono: — legitymację
szkolną, MPK, kartę meldun
kową. 12798-g

MAKUŁA Marian zgubił kar.
tę meldunkową wydaną w

gminie Udanin, odcinek an.

kiety wydany w gminie —

Grabki Duże, przepustkę na

wejście do kombinatu i do
wód zakwaterowania.

P-2072

DADOK Adam zam. Bień-

czyce zgubił kartę meldun
kową, książeczkę zaopatrze
nia, dowód zakwaterowania.

12805-g

Ekspozytura P.C.L.P.N. „LAS“
W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA 8

skupuje rodziny pszczele
z zazimowaniem u dotychczasowego posia

dacza — lub bez zazimowania
z natychmiastowym odbiorem

CENA
zależnie od wielkości i jakości gniazda
DO 600 zł i ewent. zwrot za podany cukier

na zimę. 8Oco
ZGŁOSZENIA kierować pod w/w adresem^

PINKOWSKI Eugeniusz zagu
bił kartę meldunkową wyda
ną przez gminę Błędów.

z P-2071

BEDNARZ Antonina zgubiła
kartę meldunkową wydaną
przez gminę Mędrzechów.

P-2070

K1EŁTYKA Józef zgubił kartę
meldunkową wydaną przez
GRN w Bolecławiu, pow. Ol
kusz. P-2060

STRĄCZYŃSKI Zenon zagu
bił kartę., meldunkową — Nr
14/52177 wydaną przez MO.

Bartoszyce. P-2069

PAWLAKOWI Henrykowi, —

Nowa Huta, skradziono kar
tę meldunkową, legitymację
służbową ZZE. zaświadczenie
odznaczenia Brązowym Krzy
żem Zesługi, dowód zakwa
terowania. 12900-g

LEŚNIAKOWI Józefowi zam.

w Krakowie, skradziono le
gitymację Zw. Zaw. — Nr
195136. 12784-g

CZAJOWSKI Stanisław Zako
pane, zgubił zaświadczenie o

złożeniu egzaminu z zakre
su samokształcenia ideolo
gicznego wydane przez —

Państw. Komisję Egzam.
Szkół Zawodowych DOSZ —

Kraków. 12832-g

URAM Julian zam. w Nowej
Hucie, zagubił przepustkę
•tołą wejścia do kombinatu.

12799-g

PIWOWARCZYK Czesław, -

zam. w Płaszowie, zgubił —

przepustkę zakładu pracy.
12804-g

KRUZ Stanisław, zam. Nowa
Huta, — zgubił przepustkę
stałą, wydaną przez PP. Nt>-
wa Huta. 12829-g

WAWRZYK Zofii zam. No
wo Huta, skradziono kartę
meldunkową, pokwitowanie
ankiety, przepustkę wejścia
do kombinatu. 12841-g

ZIELIŃSKI Józef - Kraków,
Dietla 59, zgubił przepustkę
stałą wejścia do kombinatu
Nowej Huty, — legitymację
tramwajową. 12842-g

WORWA Adam zam. Nowa
Huta, — zagubił legitymację
szkolną Nr 970000.

12852-g

RATAJ Józef, zam. w Prąd
niku Czerwonym, — zgubił
kartę meldunkową, świadec
two szkolne,, — książeczkę
przodownika pracy.

12889-g
WALIGÓRA Barbara zam. —

Zakopane, Stalina 71, zgubi
ła legitymację Nr 151.179 —

wydaną przez - Związek b.
Więźniów Palitycznych — w

Krakowie. 12894-g

OŚRODEK
SZKOLENIA MOTOROWEGO PZ. Mot.

przyjmuje kandydatów na

KURS SAMOCHODOWY
INFORMACJE I WPISY

W KRAKOWIE, UL. KRUPNICZA 14 3

Początek kursu dnia 16 listopada br.^

GROCHAL Janinie, zam.

Krzyszkowice 66, skradziono
zwolnienie lekarskie, legity
mację służbową, kartę tram
wajową i inne dokumenty.

12815-g

GRABOWSKI Krzysztof zam.

Nowa Huta, — zgubił prze*
pustkę tymczasową, wydaną
przez Sekcję personalną —

ZPB Nr 9 w Nowej Hucie.

12861-g

NA OKRES 4—5 MIESIĘCY

pokoju sublokatorskiego
UMEBLOWANEGO — PRZY RODZINIE

W KRAKOWIE — POSZUKUJE

2 inżynierów na stanowiskach

OFERTY:
„PRASA" Kraków, Rynek 46 — dla
Nr K-3107.

Inżynier na stanowisku

DOBRZE SYTUOWANY

poszukuje — umeblowanego
POKOJU Z WYGODAMI

na okres 3—4 miesięcy
OFERTY:

„PRASA" Kraków, Rynek 46 — dla
Nr K-3105.
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Sekretariat oo 10 30-11 30 Adres Administracji: llelejatura RSW Pra »a, Kraków Wiślna 2, II piętro. - Telefony 558 62, 588.41 — Biuro Ogłoszeń 1 Reklam RSW „Prasa", Kraków. Rynek Główny 46. I p. - lei. 553-40 Listy adresować Kraków, 1, skr poczt 566 Konto PKO
/IV 1980/110. Za dziat ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialno tr.i. Cennik ogłoszeń: Drobni za wyraz. rJ 1.50 (najmniej 10 — najwięcej 30 wyrazów) Wierszowo — (rnbrykl: „pracownicy poszukiwani", „obwieszczenia", „przetargi", .licytacjo") — je, wiersz szer 70 mm

l) 30. — (W ..Gazecie Tarnowskiej" zt 18) Ramkowo — za 1 mm zi 4.50 (w „Gazeeil Tarnowskiej" 11 3). Tekstowe — za i mm zł 9 (w „Gazecie Tarnowskiej" zł 6) Za ogłoszenia w numerach świątecznych, niedzielnych lub specjalnych 50 proc drożej/Warunki prenum r^TM
zakładowa mieś, zl 3.50, mieo. przez pocztę U 5.—, kwartalnie zl 15.—, półrocznie zl 30.—, rocaaie zł 60.—. Bamówienia 1 wj>łgty na proso merate przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze do dnia 10-go każdego miesiąca na miesiąo następny Zamówień* 3

prenumeratą zbiorową tzw. zakładową należy kierować bezpośrednio do miejscowych jednostek PPK „Ruch",
‘ ’a na

Krakowska Drukarnia Prasowa, Przedsiębiorstwu Państwowe, Kraków, Witlopole 1, tel. 542-52. jyj__4__15710


